
Nr. 37. Kraków, dnia 15 Lutego — Niedziela Bok 1885.
.Nowa Raf ort. wjcUcdzi codziennie, z wyjątkibm Niedziel 

P r a ń  b K ^ r a t i  w j ł o u I :

Swiąi uroczystych.

roesme: półroczna kwartalnie iKterif terno ;
34 U. w. % 12 zł. w. i. 6 zł. vi a. 2 złr. — ot.
88 .  . U  » . 7 „ „ 3 „ V  .
M .  * LC * „ 5 - „ *O00E

3* .  „ 16 .  „ 8 „ * 3 „ -  .

Na prowinoy z p rz r y łką  p o e u i*  i  .
* Państw ie Nisoi er ciem  . . . .
A a iie jsc i . . .  ........................
H; W ooh, F ran c ji, Anglii, Belgii, 

oawajoaryi, T u rc ji i in n jeh  krajAn

»aiadyaazy a a a a r  k a sz ła ji 1 0  e c a t t i . ,  z przesyłką pooztową 1 3  oentiw . 
Prenumeratę przyjm uje się tylko za cały miesiąc.

Cdatj z pieaiędzm i i przekazy  pieniętn* na prenum eratę i ogłoszenia (inseratj) upiasza  się nad- 
vłać franco do Administracji nowej R eform y  i Frakowie — IAsty reklamacyjne nieópieczę. 

Urwane nie podlegają opłacie poczto* ij. — Listów niefrankowanych nie przyjninie się. 
Rękopiem&w «  zdr tlonych Red ul cya nic zwraca.

A d res R e d a k c j i  1 A d n u n lstra c j 1 — U lica  iw . J a n a  N r 13,

NOWA
P r e n o p s e r e t e  p r s  J j n n

z a m i e j s c o w ą  : Admiaistra-ya „NOWE.) REFORM! “ i wszjsU':o »rzędy pa n o * '.  
D liC |SC O w ą: Administracja nowt) Reformy.  — Magazyn nowości F. a. <3rio*r* na linii 
a- -B w Kynkn — C. k krak. koncesjonowane biuro (Silberstein) Sukiennice Nr. 23 (w han­
dlu p. Herza) — li a;, dat Z. Skalskiego w Sukiei oicach. — Handei Kukm, 
nii — hanaei Bajer- przy niicj Grod-kiej. — O g ł o s z e n i a  (inseraty) pr. jjm aj. rlcb ai- 
straeya za opiatą od miejsca wierszt drobnem plsmen. (petit), za pierwszy raz ió  ot., zr ta?dy 
następny raz po b cent, M a d e s ł a i  c (na 3 stronnicy dzienniki.) od miejsca wiersze limkioai 
drobnym po 30 ct. za kaiuy rrz. O g ł o s z e n i a  d o  „ I t e f o r m y ^  (prospekia, cyrkuUme 
ogłoerenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dia zamiejscowych, a 50 ccit. 
ad 10‘) egzem, dla miejscowych prn umeratorów. — Należytośd uprasza sie u a p r z d d  nadc-rłac 
przekazem pocztowym — ( u łU d s z e n la  1 p r e n u m e r a t ę  przyjmują.-Hf© J iw c w ie  .Ar. „No­
wej K eionrju w księgarni r \  H. Richtera (Altenberga); — W  1’a n iM w le  handle: J. Deiong- 
i Eamiiii Bauma; — W  R z e s z o w ie  księgarnia J. A. Pellara; — W  P r z e m y ś l  u  han­
del Leona A ersa  i Spółki; — W T  r u u p o l o  księgarnia L. Gileezka ; — W  W ł a i i i l i *
pp. Haasenstein & Fogler (takie w Hambergn Frtnkfureie nad Menem, Berlinie. Lipsku. :!■ -r ? 
i Wrocławie.) A. Oppeiik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (takie w Berlinie, [Diabłu/.: >So-
nachium 1 N'*rY,nln»rH7'\) W  Esięgamih LuTerobtirwska 3 ra* de. Iłrands A i ;<u*-•. s

i Societe Mutuelle de Publiuitó A. L o r  e t  te ,  directeur. Bue S-te Anne 51-bis.

K r a k ó w , 1 4  lutego.

Nowa karta przybyła do dziejów prze­
śladowania kościoła katolickiego w Pol­
sce, a kartę tę wypełnił sam sob§ biskup 
wileński Hryniewiecki.

Zająwszy osierocony ster dyecezyi, zde­
moralizowanej bezprawnymi rządarn*- apo­
statów, ks. biskup | ostanowił ją oczyśeió 
z księży zepsutych i spodlonych, którzy 
wbrew przepisom kanonicznym spełniali 
obowiązki duszpasterzy ku zgorszeniu wier­
nych. Ci jednak wyrodni kapłani dozna­
wali potężnej opieki rządu, bo byli odszcze- 
pieńcami narodowymi. Biskup wileński 
spełnił mimo to swój obowiązek na mocy 
pasterskiej właazy, czem ściągnął na sie­
bie prześladowanie władz rosyjskich.

Biskup Hryniewiecki bronił dalej twier­
dzy kościoła tetolickiego na Litwie bez 
względu na otaczający ją żelazny pier­
ścień — i miał dosó odwagi, ażeby na­
wet w krytycznym stanie rzeczy nietylko 
nie zwątpió o dalszem powodzeniu spra­
wy, lecz przedsięwziąć nowe środki na 
tej ślizgiej drodze ku podźwignięciu dye­
cezyi z upadku.

Zawiść wrogów nie dała mu dokończyć 
zadania. Hrzez policmajstra otrzymał do­
stojny pasterz rozkaz opuszczenia dye­
cezyi.

.Rzewną scenę wyjazdu ks. biskupa Hry­
niewieckiego tak opisuje korespondent 
D ziennika Poznańskiego:

„W iadom ość o w yjeździe p iorunem  m iasto 
obiegła, choć czcigodny biskup najsurow iej za­
bron ił sw em u otoczeniu kogokolwiek z po za 
aom u o wyjeździe uw iadom ić. Tylko k ap itu ła  
jedna  została uprzedzoną.

Ju ż  na pół godziny przed nadejściem  po­
ciągu W iln ian ie  zdążali na d w o rzec ; polieya 
poczęła rozpędzić  g ro m ad k i, ale te z każdą 
chw ilą rosły. D worzec w krótce otoczono ści­
słym  kordonem  policyi i żandarm ów , ale skoro 
tylko skrom ny powozik sługi 8o2ego się uka­
zał n i- b j to m<>żności ładu  utrzym ać.

P o lic ja  u# widok kob e t 5 m ężczyzn z c-d- 
k ry iein i głowam i na kolana przed biskupem  
paiiaiących, na w dok łez  i g łuchego a dale­
kiego łkania na judnog ło iny  bolesny z tysiąca 
p i-rs i wyd byty ję k :  „O icze błogosław  nas,
my tw o i. już cię n-e u jrzym y11 — potrójua 
s traż  oniemiała.

B iskup  w yszedł z powozu, b łogosław ił i kil­
ku rzew nem i słowy uspoko ł  zbolały tłum  za­
pew nieniem , ze los jego w reku  Boga.

„N ie p łaczce , bądźcie m ężn i, choćby m nie 
wśród was zabrakło, niech zawsze duch mój 
i nauki moje będą z wami. N ie upadaji ie na 
duchu, bądźi ie silui w iarą w sercu, hądźci« 
w życiu przykładem  nie ly lko  dla sw oich naj- 
h|j-żsv.y»h ale naw et dla swych kapłanów , k tó ­
rzy więcej narażen i są na upadek, niż wy. — 
Bóg jedyna nadzie ja  nasza.11

Tom i mniej więcej słowy żegnał pasterz 
ow czarnię sw oją, a żegnał ją  na zaw sze."

Dziś stoimy wobec faktu druzgocącego 
wszelkie zasady moralne i polityczne.

Biskup Hryniewiecki został bez sądu i 
winy zesłany do Jarosławia, o czem przed 
dwoma dniami donosiliśmy. Bez sądu — 
boć przecie opinia generał-gubernatora 
Kochanowa sądu nie stanowi; bez winy — 
bo biskup nie miał nawet zamiarów gro­
źnych dla państwowego ustroju.

Za zbrodnie straszliwą poczytano bisku­
powi wileńskiemu to jedno, że głos su-: 
mienia wyłączną był postępowania jego 
przewodnią, że nie chciał i nie mógł sze­
rzyć zgorszenia między wiernymi, poru- 
czonyini jego pasterskiej pieczy.

Wilno czystości zamiarów swego paste­
rza oddało sprawiedliwość — a łzam? za­
świadczyło o przywiązaniu do swego bi- 
skupa-wygnańca, co chciał zagoić rany 
przez wrogów zadane kościołowi.

Za Wilnem poszedł już z pewnością 
cały naród i czcią- otacza na wygnaniu 
nową ofiarę samowoli rosyjskiego rządu. 
Polacy umieją być wierni dla tych , co 
na wierność narodu zasługują.

— .

Nasze Koło poselskie 
a nowela o należytościach skarbowych.

W ie d e ń , 12 lutego. 
(h a )  N ow ela o należytościach skarbow ych jest 

od wtorku na porządku dziennym  Izby poselskiej; 
Koło je d n ak  nie zajmu e się n ią  obecnie, bo już 
dnia 8 lutego roku zeszłego, gdy zdawało się, 
że now ela dostan ie  się pod p len arn e  obrady I z ­
by, zajm owano się w Kole ważną tą  spraw ą do­
kładnie i pcw z ęto o niej uchw ały, k tó re  teraz, 
gdy  now ela nareszc ie stan ę ła  na porządku dzien­
nym , tylko wykonać potrzeba. To w łaśnie przed 
rokiem  pow zięte uchw ały  K oła przypom nieć tyl- 
to chcem y, abyśm y wszyscy w iedzieli, czego po 

Kole spodziew ać się  m am y.
Otóż na posiedzeniu  Koła d n ia  8 lu tego  roku 

1884  objaw iła się  przez u sta  w szystk ich  człon­
ków, k tórzy  głos zabierali, n ie  bezw arunkow a 
opozycya przeciw  now eli, le tz  owszem uznanie 
tej dobrej strony  jej, że zm -erza do zaprow adze­
nia właściwszego niż dotychczas stosunku , mię- 

; dzy nalrżytościam i skarbow em i od obrotów  ru ch o ­
m ych i sp eku lary juych  a obrotów  nieruchom ych. 
Z tem  większem atoli ubulewauiem  w ypo­
w iadano przekonanie że w tej form ie, w ja ­
kiej now ela wys/.ła z pod obrad koinisyi Izby 
poselskiei, a która jest po części gorsza od sa- 

, niego pro jek tu  rządowego, przyjąć jej n ie  można.
I Postanow iono tedy wnosić w Izbie popraw ki ta­

kie, żeby Koło głosować mogło za nowelą, 
u łó w m e obchodzą nas §g 4 — 6 
P arag raf 4 ty obniża dotychczasow ą 3V*-pro- 

centow ą norm ę należytości od p rzen iesien ia  w ła­
sności rzeczy nieruchom ych nb 3-proCbntow ą, 
ale za to znosi opust dotychczasow y, w skutek 
którego nieraz płaciło się tylko 1 prc. wartości 
sprzedanego dom u lub g ru n tu ;  m ianow icie: gdy 
dom lub g ru n t pozostaw ał ty lko przez dw a lata 
w ręku tego sam ego w łaściciela, p ła c ił nowy

nabyw ca tylko 1 prc. cepy gdy w łasność nie 
zm ieniła  się przez cztery lata, płacił nowy na­
bywca l 1/* prc , w sześciu la tach  n iezm ienio­
nej w łasiiości p lac 'ło  się  2 prc. w ośmiu latach 
płaciło się 2 1/* p rc ., w dziesięciu 3 p rc ., a do­
piero po dziesięciu latach n iezm ienionej w łasno ­
ści p łacił nowy nabyw ca całą 3Y *-procentow ą 
norm ę. T en więc opust, czyli te niższe norm y 
okresowe m ają teraz ustać, i bez w zględu na to; 
czy w łasność zm ieniła się po dziesięciu dniach, 
czy po dziesięciu latach, zawsze m a się płacić 
3. prc. w artości domu ls b  g ru n tu . Koło posta­
n o w iło  w nieść do tego ^ r a g r a f u  popraw kę w 
tym  duchu , a ź e o y  w w y p a d k a c h ,  w k t ó ­
r y c h  m a j ą t e k  n i e r u c h o m y ,  n a b y t y  
d r o g ą  s p a d k u ,  n a s t ę p n i e  s p r z e d a n y  
z o s t a j e ,  p r a w o  o p u 3 t u  n a l e ż y t o ś c i  p o ­
z o s t a ł o  s i ę  w t a k i e j  s a m e j  m i e r z e ,  
j a k  d o t y c h c z a s .

P aragraf 5 ty now eli mówi o p rzen iesien iu  w ła­
sności g run tów  w łościańskich  niżej 5 .0 0 0  złr. 
wartości z rodziców n a  dzieci, bez różnicy, czy 
w łasność zm ieni się za życia, czy po śm ierci, i 
czy nowy w łaściciel przejm uje ją  zupe łn ie  bez­
pła tn ie , czy też w części łuo zupecnie o dp ła tn ie . 
Na w szystkie takie zm iany w łasności nak łada 
nowela op ła tę  l 1/* procentow ą od w artości. J est 
to ulga, ale tylko dla odpłatnych zm ian w łasno­
ści, od których dotychczas płaciło się także 3 1/* 
p ret.; a naw et i d la tych  Hlga m a się stać m nie j­
szą, jeżeli odpłata (n . p. w ypłacenie zapisów 
braciom, siostrom  i innym  spadkobiercom , tudzież 
legatów ) nie rów na się  całej w artości g ru n tu ; 
w takim  bowiem razie now y właściciel ma, oprócz 
ow ych l 1,* prer p łacić  jeszcze 1 p ret. od nie- 
w yrów nanej w ypłatam i reszty w artości. Tan n. p. 
leżeli kto przejm uje po ojcu g ru n t mający w arto­
ści co najwięcbj 5 .0 0 0  złr., a spłaci braciom  i 
siostrom  tylko 4 .0 u 0  z ł r ,  to zapłaci skarbow i 
przedew szystkiem  l 1/, pret. całej w artości, ale z 
n ieun ikn ionym  cuszlagicm, a więc 50  z łi. z do­
datkiem  1 2 1/* z ł r , czyli 62*/j z łr., a nadto  j e ­
szcze 1 pret. od n iespłaconego tysiąca, t. j. 10 
złr. znów z n ieu n ik n io n y m  dodatkiem  2Yt z łr., 
czyli 12Y* złr.; ogółem  przeto zapłaci 75  złr. 
W yjątek  z pod t:jgo wszystkiego sianow ią g ru n ta  
aż do 1000 złr. w artości, od k tó rych  zam iast 
IV* p re t m a się opłacać tylko połow ę, t. j. */* 
pret. W  tym  w yjątku jes w łaśnie pew na ulga 
dla w łpścibo w G alicji. , jii& Jego  paragratu  po­
stanow iło Koło w nieść aw ie p o p raw k i: jednę, 
ż e b y  o w ą  1 - p r o c e n t o w ą  o p ł a t ę  o d  
n i e s p ł a c o n e j  c z ę ś c i  w a r t o ś c i  z u p e ł ­
n i e  u s u n ą ć ;  drugą, ż e b y  z m i e n i o n y  w 
t e n  s p o s ó b  p a r a g r a f  z n a j d o  w a ł  z a s t o  
b q w & n  i e n i e t y l k o  p r z y  p r z e n i e s i e n i u  
w ł a s n o ś c i  z r o d z i c ó w  n a  d z i e c i ,  l e c z  
t a k i e  p r z y  p r z e n i e s i e n i u  j e j  z m ę ż a  
n a  ż o n ę ,  l u b  z ż o n y  n a  m ę ż a ,  j a k o  t e ż  
z d z i e c i n a r o d z i c ó w .

P aragraf o-ty  now eli jest w łaściw ie dalszym 
ciągiem  §. 5 -g o ; stanow i bowiem , że całą opła 
tę IV , p rocentow ą ma się płacić dopiero w rym 
razie, jeżeli w łasność była więcej, niż ośm la t w 
posiadaniu poprzedniego właściciela, a m ianow i­
cie : przy czterech latach n iezm ienionej w łasności 
m a n o w y  właściciel płacić tylko V , pret., przy 
ośm iu 1 p re t., a po uśmiu latacn i y ,  p re t. P a­
ra g ra f  ten  ato li jest tak ustynzow auy że nie wi­
dać w nim  związku z §• 5 - ty m ; Koło przeto 
postanow iło w nieść poprawkę, ż e b y  s t y l i z a ­
c j ę  o b y d w u  p a r a g r a l ó w .  5-go i 6-go, 
z m i e n i ć  w t e n  s p o s ó b ,  a b y  n i e  b y ł o  
w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  p r a w o  o p u s t u  w  m y ś l

§. 6-go m a  s ł u ż y ć  w w s z y s t k i c h  w y ­
p a d k a c h  §. 5-go.

Te są g łów ne p a ra g u fy  i popraw ki do n ich  
przyjęte przez K oło jeanom yślnie. W  Kola żądał 
ich p. M adejski, jem u też poruczono w nosić je  
w Izbie. M otyw ując je w Kole, p. M adejski w y­
kazał, jak dotkliw ym  dla kraju ciężarem  będz.e 
zniesien ie opustów  (w § 4 ) z ty tu łu  krótkiego 
posiadania m ajątku n ieruchom ego, czyli z ty tu łu  
rych łego  następów  im a  jednej z n  iany wfasnosci 
po drugiej na tym  sam ym  g runcie , Ń ajlep tzy  do- j  

wód Qołkliw ości tego ciężaru je s t ten , że rząd z 
zn iesienia tych  opustów  spodziew a się pow ięk­
szenia dochodów skarbow ych o dw a i pół m ilio­
na; dlatego też § 4 je s t dla rządu  osią całej no­
weli. M ożnaby — m ówił p. M adejski — wziąć 
osta teczn ie ten  ciężar n a  sum ienie, ale jedyn>e 
pod w arunk iem  popraw ek pow yższych. Darej w y­
kazał., że ulgi, k tó re  now ela ustanaw ia co du 
p rzen iesien ia  w fasnuści z rodziców na dzieci, są 
przew ażnie u łu d n e , gdy tym czasem  ludność w 
kraju oczekuje ulg rzeczyw istych  ran na pewno, 
że posłow ie nie m ogliby pokazać się wyburcom 
swoim  na oczy, gdj by now ela w te j form ie, w 
jakiej wyszła zpoć obrad kom isyi Iz n j poselskiej, 
przyszła do sku tku . (M ów ił to p. M adejski już 
przed rokiem ; cóż dopiero  dziś pow iedzieć, gdy 
sesya Bady państw a się kończy i nowe wybory 
za drzw iam i!) W szakże wie o tem  — m ów ił p. 
M adejski — kom itet pusłów sejm ow ych, w ybra­
nych prze w łościaL; wszakże Sejm  kilkakrotnie 
dom agał się nawen zupetnego  uw olnienia spadków  
aż do w artości 500  z łr. od należytości skarbo­
wych.

Gdy przed roki«m  E oło  postanow iło te  p o p raw ­
ki. rząd  jeszcze się im opierał, od tąd  atoli zgo­
dził się  n a  nie; tem  pow niejsze przeto  są wido 
ki, że n ó w ek  albo z niem i się ostoi, albo w raz 
z n iem i cała upadnie.

N a jed n o  jeszcze Kolo n iew ątp liw ie skieruje 
sw ą uwagę, tj. żeby usunąć z now eli postano­
wienie, w edług  którego T ow arzystw a ubezp.eczeń. 
polegające n a  w zajem ności, m ają być pod wzglę­
dem należytości skarbow ych zrów nane i  akeyj- 
nem i. P ostanow ien ie to byłoby dla Galicyi w iel­
ką krzyw dą.

P rzypom inam y nakoniec, że Nowa Reforma 
w N r. 34 i 36  z roku zeszłego zam ieściła  o b ­
szerniejszą rzecz o te j now eli z pod p ióra pana 
L udw ika W olskiego, którą p rzed  d y sk u sja  szcze- 
gófriWę w Izbie poselskiej w arto przestudyow ać.

tasplwajoiei Ririf,
Krosno, 9 lutego.

N ie m a to n ic  p iękniejszego jak  praca około 
d o b n  Kraju, około doDra ludzkości. W szystkie 
w ażniejsze m om en ta  w tym  k ie runku , gdzieko l­
wiek one tylko w kraju okażą s ię , należy z całą 
skrzętnością zbiera ć , godn ie  je  ocenić i podnieść 
na to s ta n o w isk o , jakie im  się słuszn ie  należy. 
Tym  sposobem zgrom adzim y ogniw a, k tó re  połą­
czone w jeden  łań cu ch  dadzą nam  obraz wspól­
nej pracy i w spólnej dążności w dodatn im  roz­
woju kraju  i postęp ie cyw ilizacyi całego narodu.

Takiem  p ięknem  ogniw em  do owogo złotego 
łańcucha, je s t bezw ątpienia pow .at k rośnieński. 
Uznał to W ydział kfajow y i dekre tem  z dn ia  25 
lis topada 1884 r. 1. 6 0 .4 2 2  odszczególnił nasz 
pow iat jako taki, k tó ry  w czasie ery au tonom i- 
cznei w zniósł się  najw yżej pod w zględem  doda­
tn iego  rozwoju.

Chcę wam  tu  skreślić  m ały obrazek z ostatn ie­
go posiedzenia naszej Rady pow iatowej. — Oto 
dn ia 7 b. m. zebrała  się pełna  B ada po raz p ierw ­
szy w bieżącej k a d e n c ji pod p rzew o d r etwem  
swojego nestora, ukochanego m arszałka p. Bi ber- 
ste in  Stai'Owiej8kicgo, p iastującego tę  godność od 
początku ery  autonom icznej, aż po dziśdzień be.j 
p rze rw y . Posiodzeuie otw orzył m arszałek przem o­
wą, w itając R adę, w tej kadencyi po raz pierw - 
szy zeb ian ą  i w yraził uerdeczne życzenie, „aby 
harm o n ia  i zgod* jak  dotąd, tak i dalej by ła  tym  
dobrym  duchem  naszym , tę  gw iazdą przew odnią 
n a  drodze do szczytnego celu, który przecież dla 
nas w sz y s ^ ie h  jest jed en  i ten sam  — bo ogói- 
ne d o b ro !"  — Po pięknem  i serdecznem  p rze ­
m ów ieniu przystąpiono do odczytania spraw ozda­
n ia  z czynności całorocznej w ydziału. T rudno  
jest tu to wszystko objąć, gdyż sam o tylko w yli­
czenie fakiów  zabrałoby kilka arkuszy p a p ie ru . 
a tu jeden  fakt w ażniejszy od d rug iego ! — Dla 
tego w spom iiiem y tylko ogóln ikow o, iż w dzia­
ła lności tej uw zg lędn ione  były pojedyncze gm iny 
i Kasy, różne in s ty tu c je  pożyteczne i szkoły, 
drogi i m iastai, p ryw atne i publiczne dobro —  
słow em : we w szystk i-h  k ierunkach, w jakien ty l­
ko Rada pow iatow a dodatnio  działać może, gor­

l iw a ,  su m ien n a  i u s iln a , do rzeczyw istego celu 
zdążająca praca W ydziału św ietn ie się objawiła! 
Abyście m ieli obrxz tej m rówczej pracy naszego 
W yd i.iału .pcKwiałoWogo około dobra pow iatu a 
w zględnie kraju , przy toczę tylko jeden  przyktud. 
Oto w od leg łrśc . */*• w ili od K rosna leży m ia­
steczko K orczyna, liczące około 6 tysięcy lud n o ­
ści ; jest tam  pełno  hand larzy  izraelitów B ył tam  
posterunek  ża n d a rm e ry i; — jednakow oż p rze k u ­
pniom  tym  było to nib n a  ręk ę ,... postarano  się 
więc o zw inięcie posterunku . W ydział po«iatov .y  
je d n a k , poparty  usiln ie ze strony  c. k. sądu, 
najlepiej znającego m iejscow e s to su rk i, w yotąpił 
jak  uajtjoręcej w in te resie  dobra ogółu ... i upo­
m ina się  o przyw rócenie chociaż dotąd bezskute­
cznie.

P o  odczytaniu cpraw ozdania zabrał głos b u r­
m istrz  miasta K rosna dr. H um iecki. W charak te- 
ry s ty c z n e m , d łu ż sze m , pełnem  zapału i gorą 
cc przem ów ieniu  w ykazał zasługi obecnego m a r­
szałka, przy czem n ie  zaniedba] w spom nieć zasług 
daw niejszych gorliw ych w spółpracow ników  ś. p. 
Ignacego  Łukasiew icza i Czesława Kobuzow'skiego. 
Do tego gorącego przem ów ienia dała pohop ta 
okoliczność, że w spraw ozdaniu odczytaneui po­
m inięto  w zm iankę o pochw alnym  dekrecie W y ­
działu krajowego, a m ów ca chciat w łaśnie, uzu­
pełn iając spraw ozdanie, podnieść to. co zasługuje 
n a  pow szechne u zn a n ie , bo je s t pożytkiem  po­
wiatu i ch lubą w obec całego kraju. S łuchacze 
porw ani zapałem  zakończyli m owę pow szechnym  
okrzykiem  ukochany m arszałek n iech  żyje!

P o  tej owacyi po d n ió sł m ów cą rów nież zasłu ­
gi w ice-m arszałka br. A ug. G orayskiegc, na któ­
rego. cześć zgrom adzenie zabrzm iało  rów nym  o- 
krzykiem  uznania.

P otem  przystąpiono do dalszego po.ządko d z ien ­
nego: uchw alono budżet, który p. Jozef W iktor 
(ako re fe ren t p ięknie rozw inął i  um o tyw ow ał; 
przyjęto  rachunk i za rok  ubiegry, a tu należy się 
p. Tadeuszow i P eszyńsk iem n referen tow i za jego 
gorliw ą i śc isłą  pracę p e łn e  u zn a n ie ; w yznaczo­
no zapom ogi n</ różne pożyteczne insty tucye, jak  
na ochronkę w Iw oniczu, zakład dla gr. o t .  sie­
ró t w P rzem yślu . P rzy  tym  osta ti im, aczkolwiek 
nie leży on w naszym  pow iec.e, k ierow ano się 
tę p iękną  praw dziw ie b ra tn ią  zasadą (k tó rą  p ię ­
kn ie  podniósł p. Jó zef W ik to r i z w szelkiem  u-

POLM BLOSfi.
Z e  w s p o m n i e ń  c.  f e .  r a d c y

przez
Jana Zacharyasiewlcza.

(Dalizy eiąg.)
—  Czy m ożecie naw et przyjąć go za p rz y ­

jaciela ?
—  Jeżeli n ie  dow iedz ie , że je s t  naszym  uie- 

p r z y is c ie le m  !
N astąp iła pauza. Słowa różowej b londynki da­

ły mi wiele do m yślenia. C/.y były one tak na 
w ia 'r  rzucone, czy m ’ałv głębsze zn a cz en ie? C/.y 
byly własn-'ś(-ią i,J ,nrjvnw i, czy wypowiadały 
lu js l  jel p r z j j a io łk i ,  H -dnny? W takim  raz e 
były oue dla m nie wskazówką dalszego mego 
postępow ania , bo in  czej nie m ożna >ch było 
m .lczeno-ui pom inąć. O durzyło to do reszty  zuiy 
sły moje i zdawało mi s i ę , i e  w tej zaczarow a­
nej atm o fer/e , w popadłem , m iż e  być
wszystko mo/1'we.

W tej chwili, ukryta w drugim  pokoju zagrała 
m uzyka. K Ikauascie par u sz \a  w»ło się  na środ­
ku salonu, na,8tar.-i i naipo*hżnizjsi n tt czele. — 
Do m 'jei blondynki przypadł jak iś jegomość z si­
wym wasem  i porw ał ją  z sobą. U izeczna blon­
dynka zw róciła jeszcze zdała różową tw arz ku 
m a ie ,  przepraszając m n i e  sp o jrze n ie m , że mi^ 
tas h an iebn ie  opuściła.

Rozpoczął się polonez. T aniec t e n , w ed ług  
mego /.dan ia , n ie  je s t tańcem  w ścisłi-m znacze­
niu tego słow a, ale zabaw ą w żyw e obrazy. N p. 
ten  gruby  sędziw y sz la c h c ic , który gospodynię 
dom u prow adzi za r ę k ę , pat-zy  na nią 1 taką 
m im ik ą , jakby  coś m ów ił do niej, a ona uśm ie­
chając się spuszcza oczy, n iby  Btanowczej odpo­
wiedzi dać m u n ie  chce. T en  drugi, z tą n isk i, 
o ty łą  m a tro n ą , poruszy ł jak  widać jakąś n iem iłą

spraw ę. P odniósł głow ę do góry i z m arsem  od 
niej się odw raca , a ona, zm uszona także do p o ­
dobnego odw etu, uchyla się całym  biustem  od 
n ie g o , ale mi mo to, lednem  oczkiem  śledzi p il­
nie , czy zagniew any jegom ość rych ło  ją  przeprosi. 
T rzecia para w zupełuej zgodzie z sobą. Spory, 
w ahania się  już u ła tw ione. Rozm awiają z sobą 
rozkosznie. On patrzy jej w oczy, ona patrzy  na 
niego. Id ą  w zgodzie i m ożna w ieizyć, że pójdą 
tak do k o ń c a .. .  tańca! Czw arta para jest najcie­
kaw sza. On m łody i ona m łoda. On chciałby jej 
coś pow iedzieć , ale nie wie od czego zacząć. — 
Ona p ragn ie  w idocznie coś SŁyszeć od m e g o , 
ale nie wie, jak  przyjść do tego N ie idą w tak­
cie, m ylą się w figurach , fałszywie podają sobie 
ręce. Może w  innym  tańcu, np. przy w a lc u , bę­
dzie ou śm ielszy, a ona szezęśliwsza.

, W  piątej parze pojaw iła się H -le a a  z m łodym .
| wysokim  b runetem . P iękna  była z nich para. On 
spokojn ie wą* podkręcał, uua patrzała zarum ieuio- 

| ua przed  siebie. Szli obok siebie w m ilczeniu. 
Gdy koio m nie p rzech o d zili, spojrzała H elena 
na inuie. W spo jrzen iu  jei było pew ne zapy ta­
n ie , którego nie zrozum iałem . S zepnęła sw em u 
tow arzyszow i coś do ucha i w net po salonie roz­
legły się g ło s y : „odbijanego" 1 N astąpiły  klaska­
nia w rę c e , korowód złam ał się i joden  d rug ie­
m u zaczął odbierać tow arzyszkę. H elena zbliżyła 
się do m nie i podała mi rękę.

— N ie um iem  — rzekłem  do n ie j , całując 
je j rękę. *

— Ze mną Dan potrafisz — odpowiedziała, 
patrząc głęboko w moje oczy.

T aniec rozpoczął się na nowo w zm ienionych 
ogL iw ach , a rezu ltatem  chwilowego w n iJ i p ize- 
w rotu b y ło , że jakiś niski, otyły jegom ość osiadł 
u a  lodzip. S taną ł na uboczu i z dobrze udanym  
gn iew em  kręcił wąsy, śledząc oczym a szczęśliw­
szego in truza.

H elena rozbroiła go czarującym  u śm ie c h e m , a 
d robną rączką sw oją w ciągnęła m ię  do tańca. —

Po raz p ierw szy tańczyłem  g o , ale je s tem  p rze­
konany, żem  go tań czy ł, jak Polak rodow ity 
N auczycielką i natchnien iem  oraz była drobna 
rączka H eleny . Czułem  jej d rgn ien ia  najsub te l­
niejsze, szedłom  za niem i, jak owieczka za sw oim  
p rzew odn ik iem , w iedziałem , gdzie p rzystanąć , 
a gdzie się zwrócić, kiedy zrobić krok szerszy 
a kiedy drobniejszy. O dgadyw ałem  z ruchu  tej 
rą c z k i, kiedy g łow ę z dum ą podnieść do g ó r y , 
a k iedy ją  schylić w podziękę ku ziemi. Czułem 
w y raźn ie , że jed en  prąd  elektryczny przen ika 
nas oboje, ze jedne  i te  s„m e m yśli ożyw iają 
nas. M ógłbvm  naw et to sp raw d z ić , gdyby mię 
o nie z a p y ta ła , ale w tym  tańcu rozm ow a sło­
wami n ie  była na m iejscu. Byłem  przekonany, 
że m nie tak samo rozum ie jak i ja czytałem  w 
je j sercu . Był to najwyższy m om ent mego szczę­
ś c ia , a jej s ilu e  rum ieńce na śniadej tw arzy 
św iad czy ły , że tem u  szczęściu nie była obcą.

Po salonie rozeszło s :ę znow u k la sk a n ie , a 
korowód tańca zaczął się znow u łam ać. O dbiera­
no sobie dam y. N adetatow y tancerz  zm uszony 
przed chw ilą do odpoczynku w m ięszał się teraz 
pom iędzy pary. W ysoai b runet, który był p ier­
wszym  tancerzem  H e le n y , zbliżył się do nas i 
zab rał ją. C ofuąłem  s’ę z koła i rad  byłem  z te ­
go odpoczynku. W  mojej g łow ie kłębiło się, przi-d 
oczym a m ięszały się w szystkie barw y K orow ód 
w now em  ugrupow aniu  w ił się dalej po salonie.

O chłonąłem  z zaczarowania nieco i m ogłem  
spoko jn ie  patrzeć przed  siebie. H elena tańczy ła 
z b runetem , ktorego wvniosła postać w yróżniała 
się w całym  tańcu. M iał barki w y p ro s to w an e , 
jak  to widzimy u wojskow ych, a ja sn a  blizna h a  
sk ron i kazała m n ie m a ć , że kiedyś próbow ał te ­
go zawodu, albo w obronie hono ru  kobiety s ta ­
n ą ł odw ażnie do pojedynku. N ic do sieb ie nie 
m ówili, tylko czasem  spojrzała na niego H elena 
a on  w odpow iedzi wąsa podkręcił. Za to m ów ił 
coś wiele o n ich  dziadunio z księdzem  probo­
szczem , który siedział przy jego  krześle. P a trz a ł

n a  oboje z wielkiem rozczu len iem , a proboszcz 
potakiwał mu g ło w ą , . zażywając tabakę.

W reszcie skończył się polski taniec. J e d n e  
nary przechadzały się dalej po salonie, in n e  usia­
d ły  du wygodniejszej rozmowy. Helena zatrzy­
mała się przy m nie  ze swoim towarzyszem.

— Mój kuzyn — rz e k ła ,  wskazując na sw e­
go towarzysza.

P o d a ł  mi rękę.
—  Moja kuzynka tyle zacnego powiedziała mi 

o panu — rzek ł do m nie  wdzięcznym głosem — 
że prawdziwą przyjemnością jest dla m n . a , p o ­
znać pana bliżej.

Zdawało mi s i ę , że głos ten już  kiedyś sły­
szałem.'

—  Czy pan długo już w tych  s tronach  bawi? 
— zapytałem mimowoli.

K uzyu H eleny  spojrzał u a m uie  z uwagą.
— Czasam i odw iedzam  tu taj k rew nych  moich.
— Zdaje mi s ię ,  że pana tu raz zastałem .
—  być  m o ie  gdy w łaśn ie  miałem odjeżdżać.
Rozdzieliła nas  Helena, stając m  ędzy nami.
— Jakże  się panu taniec polski podobał V — 

zapytała  z czarodziejskiem wejrzeniem
Była cudownie piękną. N a iej śniadej twarzy 

by ł jeszcze ru m ie n ie c ,  pierś falowała p rzysp ie­
szonym o d d ec h em ,  z ust na  wpół otworzonych 
nawiewał p rąd  go rąo f .

— Teraz dopiero — odpowiedziałem —  zro­
zum iałem  ten  taniec i polubiłem go.

—  Źle pan  powiedziałeś . .  . polubiłeś g o , a 
potem zrozumiałeś. T rzeba  pierwej ukochać, a 
potem wszystko się  zrozumie.

Spojrzała na  m n ie  tak dziwnem okiem że 
o mało c o , . , tego- spojrzenia nie zyozumialem. 
Zapew ne n ie  chcia ła ,  abvm tak zaraz zrozumiał, 
bo odwróciła się szybko do swego kuzyna i z n :m 
w drugą stronę saiunu odeszła.

W  tej chwili przyszło mi na  myśl, że ów ku ­
zyn H eleny mógł być rodzon jm  b ra ł e m , o k tó ­
ry m  mi mówił starosta.

Jeszcze dobrze n ie zastanow iłem  się nad  tą 
m y ślą , gdy muzyka zagrała, a cały łańcuch  par 
zaczął w irować po salonie. H etana z jakim ś ni - 
znanym  towarzyszem  przeb ieg ła kilka razy salon 
i nagle zatrzym ała się przy m nie. W brew  p rzy ­
jętem u zwyczajowi podała mi sam a ram ię

—  Z apew ne pan  tańczysz walca —  rzekła za­
rum ien iona z czarującem  w ejrzeniem .

— A ch p a n i , tańczę go nam iętnie.
— N am :ętność rozszerza granicę każdego szczę­

ś c i a . . .  n ie um iem  być w połowie szczęśliw ą!
Puściliśm y się w irem  po salonie. M iałem  ją  

przy mojem s e ic u , trzym ałem  ją  w objęciach. 
C zułem ,, jait jej serce żywo b iło , gorący je j od­
dech  ow iew ał tui skronie i odbiera ł mi zm ysły. 
P ró c z  . tycb czarnych , szklących oczu do góry 
w zniesionych, nic p rzed soDą m e w idziałem . 
Zdaw ało m i s i ę , że je s tem  kom etą p ęd /ący m  
po przestw orach  św iata i n ie w iedziałem  gazie 
się zatrzym am  i doikąd zdążę. Siły moje były 
n ie w y c z e rp a n e ; koło na*, astawajły pary i nowe 
się w iązały, s m yśm y ciągle byli z sobą. Czułem  
najm niejsze d rgn ięc ia  p j  d robnej rączki na mo- 
jem ram ienyi ep a rte j, a ona odgadyw ała naprzód, 
w tk im  k ie runku  ją  p row adzić chciałem

W raszp ie , s p o s trz e g łe m , ie  ją  siły  opuszczają, 
ie  rw ieszon* n a  mołjem ra m ie n iu , coraz więcej 
tonie w m ojem  objęciu. O puściłem  ją  zw olna ua 
fotel, trzym ając  ciągle za rękę. R ie  usuw ała swej 
r ę k i , a n aw e t śc isn ę ła  mię mocno, jakby n ie  
w ied z ia ła , że już  sieazi na krześle. D rugą rącz­
ką po su n ę ła  k ilka m y  p< c z o le . jakby  chcia ła 
p rzyjść do przytom ności i w yjść z szału , który 
j ą  przy tańcu ooarnął

— Co się ze m n ą  d z ie je— szepnęła do m n ie — 
sam a n ie wiem, gdzie jestem  I...

—  Jesteś  pani przy m nie.
— P rzy  p a n u ?  —  przerw ała m — szeroko 

otw ieraiąc oczy.
(C d. n .)
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znan iem  b ro n ił p. Ja n ick i, re fe ren t tej spraw y), 
i i  w łaśn ie  d la tego  trzeba dopom agać tej in s ty tu ­
c j i ,  i e  ona je s t b ra tn ią , bo dla gr. kat. s ie ró t 
przeznaczoną 1... Gdyby ta  zasada była panującą 
w kraju całym , Dyłaby w szędzie harm on ia  i zgo 
da, k tórejby  nam  cały św iat pozazdrościł! — Za­
łatw iono jeszcze w iele in n y ch  rzeczy, a m iędzy 
innem i na w niosek d ra  H u u ieck ieg o  postanow io­
no zbudow ać m ost na M o rw aw ie , rzece około 
gran icy  m iędzy pow iatem  krośn ieńsk im  a brzo­
zowskim  p ły n ą c e j; oraz na w niosek tegoż sam e­
go w nioskodaw cy postanow iono zbliżyć do kolei 
położoną nad W isłokiem  okolicę frysztacką i 
strzyżow ską z dw om a m iastam i F ry sz tak  i S trzy­
żów — przez w yprostow anie i należyte zbudow a­
nie drogi z Bajdów do Jaszczw i, a ztąd do sta- 
cyi Jed licze. Tym  sposobem  gościniec rzeszow ski 
zyskałby z tego końca należyty dopływ  do na j­
bliższej s ta c ji kolejnej, i system  kom unikacyjny 
krajow y doznałby przez to znacznej zm iany.

Oeputacya przem ysłow ców  naftowych.

Ja k
Wiedeń, 1% lutego.

jqż donosiłem , bawi tu  deputacya prze­
m ysłowców naftow ych i robi n iestrudzone zabie­
gi i starau ia tak u m in istrów  jak n posłów ,
aby uzyskać nie algi ale uprosić rów ny spo­
sób trak tow an ia  nafty galicyjskiej z kankazką. 

D eputacya ma g łów nie dwa cele n a  u w a d z e '
1) przedstaw ić p. m in is trow i h an d lu , pod k tó ­

rego zarząd należą taryfy przewozowe n a  kolejach, 
aby się postara ł u zarządów  kolejowych o takież 
sam e w arunk i przewozu dla nafty galicyjskiej, 
jak ie  są przyznane nafcie k au k ask ie j;

3) p rzedłożyć p. m in istrow i skarbu  m em oryał 
żąd a jący :

pow iększenia cła od s u ro w c a ; zaprow adzenia 
ścisłej kontroli nad sprow adzaną naftą Laukazką, 
gdyż fabryki zagran iczne p rep a ru ją  t. z. uusirya- 
eki surow iec, który je s t pó łdestylatem , i w pro­
wadzają go jake surow iec całem i w agonam i, 
krzyw dząc skarb  i ru jnu jąc p rzem y sł austryacki. 
N ad to  jeszcze się i to dzieje, że nafta m oskiew ska, 
k tóra idzie transito  przez R um unię, uzyskuje tam  
nader ła tw o św iadectw a, jakoby była w yrobem  
rum uńsk im  i p rzychodzi tu ta j jako ru m u ń s k a ;

uregulow ania podatku  zarobkowego, żeby był 
pobierany w edług  m ia ry ; podatku docbod wegc, 
żeby by ł w te n  sposób z kopalni w ym ierzany, jak 
p rzy  m inerałach  zastrzeżonych. W  tej m ierze 
pow ołuje się m em oryał na rez o lu c je  se jm ow e;

polecenia, żeby w ym iar tych podatków  odby­
w ał się w zględniej stosow nie do pew nej w ydaj­
ności kopalni i m ożności p rzedsiębiorstw a, z za­
stosow aniem  się do w arunków  w łaściw ych, a nie 
b ezw zg lęd n a , fiskalnie, zawsze, na najw iększą s to ­
p ę ,  co ru jn u je  przedsiębiorców  i nie pozwala na 
rozwój k o p a ln i;

uw oln ien ia n  wycb fabryk na czas pew ien 
od podatków , tak jak  to w W ęgrzech  ma 
m ie js c e ;

zajęcia się sp raw ą uno rm ow an ia  stosunku  
m iędzy  podatk iem  Jtonsum cyjnym  a cłem  wcho- 
d o w e m .

D la dokładnego zrozum ienia sy tu a c ji załączam y 
poniżej zastaw ienie ta ry f  na naftę galicyjską z K o­
łom yi z taryfam i ha naftę kaukazką z Podw oło- 
czysk, z k tórego pokazuje się  dobitn ie , o ile wię­
cej nasz „uprzyw ilejow any kraj*  płaci n a  kole 
jach austryackich  od nafty  rosyjskiej. W  zesta­
w ieniu tern taryfy  dla nafty kaukaskiej, porów na- 
ne są z taryfam i najkorzystn ie jszem i dla nafty  
galicyjskiej; to je s t z kołom yjskiem i, a je d n ak  po­
kazuje się, że K ołom yja pom im o praw ie rów nego 
oddalenia jak Podw ołoczyska płaci do ta k ich  sta- 
cyj jak  Bielsko, Ostraw a, P rzyrów  i H radysz, bli­
sko pó ł złr. więcej, n iż  na tta  kaukaska z Podw o 
łoozysk, k tóre tylko o 4 k ilom etry  bliżej bą po­
łożone, bo z K ołom yi do W ied n ia  je s t  951 kilo­
m etrów , z Podw ołoczysk zaś 947  kilom etrów . —• 
D la in n y ch  stacyj jak n. p. d la  D rohobycza po­
łożonego o 280  kilom etrów  i G rybow a położone­
go o 4 0 0  kilom etrów  bliżej W iednia, a p łacących  
tyle, jeżeli n ie  więcej co Kołomyja, upośledzenie 
p roduk tu  krajow ego na kolejach krajow ych jesz­
cze bardziej je s t rażącem . D odać w ypada, że ró­
żnica 50  cent. n a  cetnarze m etrycznym  wynosi 
tyle, co p rzecię tny  zarobek dysty larni, tak, że 
taka różnica inoże zupełn ie uniem ożliw ić konku- 
reneyę.

W  tabliczce załączonej, p ierw sze dw ie kolum ny 
zestaw ione są z ta ry f o ficjalnych  L iczby w trze ­
ciej kolum nie przedstaw ione w ykazują jeszcze da­
lej idące obniżenie ta ry t dla nafty kaukaskiej, a 
n ie  m ają podstaw y ofieyalnej i m ogą być zaprze­
czone. chociaż opust 25 prc. na taryfach kolei 
P ó łnocnej n iew ątp liw ie istn ieje  dla tow arzystw a 
transportow ego, sprzedającego naftę kaukaską we 
W iedn iu  tak  dalece, że każdy kupiec w iedeński 
w sw oich obrachow aniach uw zględnia te a  upust. 
N a każdy w ypadek je d n a k  różnica w taryfach o- 
ficyalnych dostatecznie je s t rażącą, ażeby w ytło- 
m aczyć, dlaczego przedstaw iciele p rzem ysłu  n a ­
ftowego obecnie bawiący we W iedn iu , dom agają 
się rów noupraw n ien ia  z naftą rosyjską, której 
k o n k u ren c ji, przy zrów nanych taryfach, wcale się 
nie obawiają

W spom niana tabliczka je s t następująca:

Opłata 
z Podwoło- 
ezybfc, resp. 

z Kołomyi do

Dla nafty 
galicyjskiej

Dla nafty kaukaskiej

we !, jg taryfy 
pnblikowanej

po obliczeniu 
upustu 25°/0 
na kol. Półnl

Lw ow a 54-3 42-8 -

T arnow a 118-0 82-4 -
K rakow a 137-5 94  1 -
Bielska 158-8 118-5 112-5
M. Ostrawy 171 O 127-9 119 4
P rzy row a 188-0 141-5 129-6
H radysza 188-0 149 4 135-6
W iednia 164 0 164-0 143-4
P rag i 205  0 181-6 —

Rada państwa.
Wiedeń, 13 lutego.

( f f )  N a  dzisiejazem  posiedzeniu  Izby poselskiej 
by li obecni wszyscy m in istrow ie. P o  form alnem  
za ła tw ien iu  kilku p e ty c ji p. B  i e g  e r  in te rpelu je  
rząd, co zarządził lub  co zam ierza zarządzić odno­
śn ie  do p e ty c ji  cen tra lnego  zw iązku cukrow ni- bliskim i krew nym i, k tóre n ie  dotyczą jed y n ie

ków, aby nsanąc zguone następstw a, k tóre dla 
ro ln ic tw a i d la  siły  podatkow ej w ynikają z obe­
cnego przesilenia w przem yśle cukrow niczym  i 
czy zam yśla zezwolić na pożądane w strzym anie 
należących się te raz  a o p ła t podatkow ych aż na ko­
niec kam panii r  1887/88 .

N astępn ie  p. p rezyden t m in is te r h t.  T a a f f e  
odpowiada na in tepelscyę p. Bftrnfeinda, o d o ­
puszczanie bydła bośniackiego na targow icę w ie­
deńską. Poniew aż w całym  kraju  okupowanym  
zaraza na bydło w ygasła już w lutym  r. 1888. 
a zatem  więcej niż przed dw u laty, i ponieważ 
tam te jsza  w ładza w eterynary jno-po licy jna funguje 
w ed ług  podobnych przepisów , jak  w A ustry i i 
z najw iększą dokładnością, dlatego nie było s łu ­
sznego powodu do zam knięcia g ran icy  bo­
śniackiej. Z resztą przyw óz byd ła  z Bośni i H er 
cegow iny do krajów  austryack ich  odbyw a się w 
rozm iarach sk rom nych , bo te  kraje n ie  m ają do­
tąd dosyć bydła , zdolnego do wywozu, który i tak 
sk ierow any je s t ku m orzu.

P o  w ysłuchan iu  tej odpow iedzi przechodzi Izba 
do porządku dziennego.

N ajp ierw  odbyło się p ierw sze czytanie wniosku 
rządow ego do ustaw y o z a b e z p i e c z e n i u  
r o b o t n i k ó w  n a  w y p a d e k  c h o r o b y .  P ro ­
jek t odesłano do k o m is ji przem ysłow ej. (P ro jek t 
te n  podaliśm y w streszczeniu  w jed n y m  z n ieda­
w nych  num erów ).

N astępn ie  p rzystąp iono  do dalszego toku roz­
praw y ogólnej nad  n o w e l ą  o u a l e ż y - 
t o ś c i a c h .

M in ister skarbu  p. D u n a j e w s k i  zw raca się 
najp ierw  przeciw  zarzutow i fiskalizm u, k tó ry  zro 
biono organom , w ym ierzającym  skarbow e należy- 
tości. U rzęd n ik  obowiązany je s t przedew szystkiem  
przestrzegać obow iązujących p rz e p isó w ; jeżeli 
zbacza w tej t  m ierze  na je d n ą  lub  d ru g ą  stronę, 
w tedy dopnszcza się samowoli, d la  k tórej ukró­
cenia w ydaje często odpow iednie wskazówki. P rzy­
czyna dowolnycn orzeczeń leży w iemi, że w 
pierw szej in s ta n c ji  zasiadają urzędnicy, którzy 
często niem ają potrzebnego w ykształcenia ju ry­
dycznego. N astępn ie  polem izuje z pp. Kbilem i 
S teudlem , którzy w nowej ustaw ie upatru ją  gi oźbę 
ala p r z .m y J u  budow lanego w m iastach. Co do 
ew en tualnych  popraw ek ośw iadczy rząd swoje 
zdanie w czasie rozpraw y szczegółow ej. W reszcie 
oświadcza p. minister, że to sta ra  i doświadczo­
na rzecz, iż przy każdym  wniosku, k tó ry  w kłada 
nowe ciężary na ludność, posłowie m ają wiele 
wątpliwości i że im z wielką t rudnością  p rz y ­
chodzi zezwalać na nowe podatki, jednakowoż 
jest to obowiązkiem , k tóry  wobec wymagań pań ­
stw a bezw arunkow o spełn ić  się musi. W odpo 
dzi na zapytanie p. S teudla na poprzednim  po 
siedzeniu , w ystósow ane do n ie g o : ąuousgue tan­
dem abutere putientia nostra? ośw iadcza miiii 
s te r, iż gdyby to w yłącznie od nii gc zależało, 
toby długo nie nadużyw ał tej cierpliw ości, jednak 
sądząc z obecżnych stosunków  w idzi, że jeszcze 
d ługo  będzie zm uszony narażać ma p róbę n ie­
cierpliw ość mówcy W  końcu prosi Izbę, by 
przystąp iła  do rozpraw  szczegółow ych i ile możno 
ści p rzy ję ła p ro jek t bez zm iany.

P  M e n g e r  n ie  uznaje, by przedłożona no 
wela odpow iadała wynikom  um iejętności skarbo­
wej, je s t  to  tylko im p e ra tir  k a teg o ry czn y : d a j ! 
i nic w ięcej. W dalszym  toku s ts rs  się mówca 
dow ieść, że now ela szkodliw a jest tak dla wio 
ścian  jak dla m ieszczan, bo ulgi, przyznaw aue 
przy p rzenoszeniu  w łasności w łościańskiej są 
bardzo problem atyczne, gdyż stosu ią się tylko 
do gospodarstw  w w artości niżej 1 .000 z l r ,  a 
takim  gospodarstw om  nie m ożna przecież pr/.y 
znaw ać w iększego znaczenia. Takie gospodar­
stw a istn ie ją  m oże tylko w Galicyi, w innych  
k rajaeh  zaś z w yjątkiem  T yrolu, zupełn ie  są 
n ieznane.

O b ecn ie , kiedy w szystkie państw a sąsiednie 
u trudn ia ją  przyw óz produktów  austryackich , roi 
n ik  austryack i m usi liczyć w yłącznie na kon- 
sum cyę ludności miejskiej w k raju , dla tego też 
nie należy u tru d n iać  ru ch u  budow lanego w m ia­
stach , ani nak ładać op ła t na ko resp o n d en cję  
handlow ą. Chociaż lew ica sk ło n n a  je s t zezwolić 
na stósow ne opodatkow anie g ie łdy , m im o to 
n ie może się zgodzić na in n e  postanow ienia 
now eli. W  dalszym  tokn porów nuje m ów ca n- 
staw ę należytościową p ruską z austryacką i przy­
chodzi do w niosku, że pruska je s t łagodnie.szą, 
i stąd  to pochodzi, że k o n k u ren c ja  z P rusam i je s t 
niem ożebną. W obec p re te n s ji  Galicyi, dom agają­
cej się uregulow ania rzek, lewica nie może g łoso­
wać za now elą.

P. B  u f  tw ierdzi, iż p ro jek t w ten  sposób u- 
łożony n ie je s t koniecznym , ze stanow iska spraw  
w łaściańsk ich  w ychodząc, z d rugiej jednak  s tro ­
ny  nie należy go całkiem  odrzucać, zaw iera bo­
wiem poszczególne punk ty , dążące do sp raw ie­
dliwego rozłożenia podatków  i stw orzenia nlg 
dla stanu  w łościańskiego. Orzeczenia co do op ła t 
od przenoszenia w łasności uw aża za nieodpow ie­
dnie, rów nie jak  op ła tę  od paszportów  na broń, 
w yroków i t. d. P rzem aw ia dalej za wyższem o- 
podatkow anieu i in teresów  g ie łdow ych w końcu 
zaś staw ia w niosek, ażeby projekt zwrócić komi- 
eyi do p rzerob ien ia  w ten  sposób, żeby zm niej­
szyć ciężary obarczające w łaścicieli realności i 
przem ysłow ców  a opodatkow ać wyżej in te resa  
giełdow e, dalej a*eby uchw ały  odnoszące się do 
paragrafów  1, 2, 8, 13, 14 i 15, zebrać w od­
rębną  nowelę do ustaw y o należy tościach, m oty­
wując tern, że w przeciw nym  razie w szczegóło­
wej d y sk u sji przy  każdym  paragrafie toczyłaby się 
znow u ogólna dyskusja . (O klaski.)

N a w niosek p. S c h i n d l e r a  zam knięto  dy­
sk u sje . G enera lnem i mówcam i obrani zostali po­
słow ie M a u t b n e r i B i l i ń s k i .  j

P.  M a u t h n e r ,  zrzeka się g łosu  ośw iadcza­
jąc, iż s tronn ic tw o  jego  zgadza się z w nioskiem  
poprzednika.

P . B i l i ń s k i  zaznacza znaczne korzyści w 
w ażnych k ierunkach  spływ ające n a  płacących 
podatki.

Rolnicy o trzym ali znaczne nlgi, k tó re  rozcią­
gają się zarów no na g ie łd ę  zbożową. N ow ela u- 
snw a dalej zło socjalistyczne. Lew ica m ylnie 
tw ierdzi, że kw estya sooyałna jsdnako się  p rzed­
staw ia n s  wsi, jak  w m iastach, że polega na ró­
żnicy m iędzy robotn ik iem  a przedsiębiorcą. Bó­
żnice są tu  w ybitniejsze, polegające na stosunku  
w łaściciela do kap ita łu  w yw łaszczającego w ieśn ia­
ka, co należy zu p e łn ie  usunąć, a da się to usku­
tecznić jedyn ie  n a  polu finansow em . O m aw ia n a­
s tęp n ie  ulgi przy  przenoszeniu w łasności między

tylko Galicyi, a opozycja zw ykła zarzucać projo- 
ktom , że fa w o ry z u j pew uą prow incyę. N ie  m o­
żna tego pow iedzieć o obecnym  projekcie u sta­
w y. Zw raca się n as tęp n ie  przeciw  wywodom p 
M  n g e ra , co do reg u lac ji rzek  galicyjskich 
i przechodzi do kw esi/i podatków  g ie łdo ­
wych, k tóre uważa za nad e r uspraw ied liw ione 
w końcu om awia ulgi w ogólnym  ruchu  i wnosi 
przejść e do szczegółowej d y sk u sji i odrzucenie 
wniosku p. Bufa. (Żywe oklaski z praw icy.)

Po końcowem  przem ów ieniu re feren ta  p. T a ­
l i  r z a  przyjęto  przy im iennem  głosow aniu w nio 
sek p. Rufa 160 głosam i przeciw  135.

Poczem  p rezy d en t przerw ał posiedzenie a przy 
szłe naznaczył na czw artek d. 19 bm.
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Przegląd polityczny.

K r a k ó w , IŁ  lutego

W  kom isji edukacyjnej S e j m u  p r u s k i e g o  
toczyły się obrady nad znaną  naszą p e t y c y ą  
s z k o l n ą .  Spraw ozdaw ca r . H augw itz poda. 
treść  petycyi Gorczyńskiej a nas tępn ie  G nieźnień  
skiej i z n ich  w ziął poehop do w ycieczek p rze­
ciw P o lakom , a chw alenia system u szkolnego 
w szczególności zaś rozporz. m iniat. z dnia 27 
października 1873 r. K om isarze rządow i pp. E j 
se r i K ilgler chw alili tak sam o system  i dowo­
d z ili,  że polskim dzieciom nie dzieje się żadna 
krzyw da. P . Z a k r z e w s k i  odpow iadał na wszy­
stk ie  wywody, b ronił peten tów  i udow adn iał za 
w arte  w  petycyi zażalenia. P op iera ł go p. ks 
S t a b l e w s L i .  K onserw atyści opow iada li, że 
rząd  ma n iety lko praw o, ale i obow iązek germ a 
nizować — ale łagodn ie. W niosek referen ta  przej­
ścia do porządku dziennego nad petycyą języko 
wą, p o d p isan ą  przez 6 0 .000  ojców, p izy jęła  ko- 
m isya 12 głosam i przeciw  6. Oburzając* m jest. 
tak ie trak tow anie spraw y w ychow ania 150  000  
dzieci.

S y t u a c y a  p a r l a m e n t a r n a  w W ied n iu  
w yjaśniła się. U kłady m iędzy rządem  a S łow eń­
cami doprow adziły  w osta tn ie j chwili do pożąda­
nego porozum ienia o tyl->, że postanow ili g loso­
wać za przejściem  do rozpraw  szczegółow ych nac 
projektem  noweli o należytośeiach. P rzeciw nie 
wszelkie usifow anm , by pozyskać k lerykałów  n ie­
m ieckich. spełzły na niczetn: zapow iedzianego w nio­
sku R u  R  żądającego odesłania noweli do komisyi 
d<a przerobienia, nie udało się u su n ą ć , d latego 
w ielka niepew ność trap iła  wszystkich posłów  do 
o sta tk a ; do ostatniej chw ili n ie m o ż n a  było mieć 
zupełnej pew ności, czy klub G oronim ego w ystar 
czy, aby zrów now ażyć głosy lew icy z klery  kał a 
mi. W reszcie przy osta tecznem  im iennem  głoso­
w aniu  okazało się, że złowrogi dla noweli wn i o  
s e k  R u f a  dość pokaźaą w iększością z o s t a ł  
p r z y j ę t y  160 g ło sim i przeciw  135. Skutk iem  
tego projekt now eli o należytościach skarbow ych 
przejdzie jeszcze raz do kom isyi z poleceniem , 
aby go obrobiła w tym  d u c h u , by uciążliwości 
przygniatające w łaścicieli realności i p rzem ysłow ­
ców złagodzić, s  natom iast na tra n sa k c je  g ie łdo ­
we nałożyć wyższe opłaty. W  dalszej części wnio 
sku żąda, aby kom isya przepisy  odnoszące się do 
przedm iotów , r r y i  m ionych  w §§ 1, 2, 3, 13, 
14 a 15 projektu , w łożyła w osobną now elę i 
jak najspieszniej j ą  przedłożyła.

S e j m  p r u s k i  obradow ał we czw artek nad 
budżetem  m inisterstw a spraw iedliw ości. Im ien ibu i 
K o ł a  p o l s k i e g o  przem aw iał p^seł d r. S t a  
b 1 e w s k i.

Mówca ubolewa nad  usunięciem  języka pol­
skiego z rozpraw  sądow ych, naw et w tych wy­
padkach, gdzie użycie jego w płynąć może na 
p rzysp ieszen ie toku spraw iedliw ości N astępn ie  
mówi dr. S tablew ski o ucisku jak iego  doznaje 
dziennikarstw o polskie w K sięstw ie i P ru sa c h  
W yczerpującą tę m owę podam y w krótce w dosło- 
w nem  brzm ieniu .

P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  p rzy ją ł w p ierw - 
azem czytaniu u s t a w ę  o p o d n i e s i e n i u  c e ł  
z b o ż o w y c h .  W  ostatn im  dniu  rozpraw y prze 
m aw iał przeciw  wnioskowi dep. B a m b e r g e r .  
M ówca przypom ina, i e  już n ie jednokro tn ie wy 
pow iedział sw e zdanie w tej m ie rz e ; uważa on 
podniesien ie cła za środek dozwolony tylko w 
w yjątkow ych w ypadkach. Państw o nie ma prawa 
zm uszać obywateli do kupow ania produktów  po 
cenach wyższych od ich .zeczyw istej w artości. 
M otywa, które rząd przytacza, nie w ystarczają 
do uzasadnienia w n iosku ; ale naw et za przedło­
żenie tych m otyw ów  należy się rządow i w dzię­
czność ; m ógł on się obejść bez nich, bo w ystar­
czyć mu pow inno to, że m a dziś w iększość, któ­
ra  gotow ą je s t uchw alić wszelkie m ożliwe cła o- 
chronne.

Zgubna zasada ceł dyfereneyjnych pojawia się 
znowu w projekcie rządow ym ; pociągną one za 
sobą ru in ę  przem ysłu  m łynarsk iego  w P ó łn o ­
cnych N iem czech. Mówca zbija tw ierdzen ie  k an ­
clerza, jakoby zboże rosyjskie nie dorów nyw ało 
n iem ieckiem u. N iem cy potrzebują żyta rosyjskie 
go do m ięszania go z żytem  niem ieckiem . Mimo 
pro testu  fachowców i parlam en tu  zam ierza rząd 
podnieść cło od kosztow niejszych gatunków  przę­
dzy. Ks. B ism ark pow iedział n iedaw no, że opo- 
zyeya p ragnąc taniego chleba, pow inna starać 
się także o tan ią  odzież. S tronn ic tw o  liberalne  
przyznaje, że ro ln ictw o w ym aga szybkiej pom o­
cy, ale nie należy zapom inać, że reszta  narodu 
nie sk łada się z sam ych kapitalistów .

Ks. B  i s m a r  k, k tó ry  już zab iera ł g łos w cią­
gu tej rozpraw y, raz jeszcze w ystąp ił w ebronie 
w niosku. Kanclerz om aw ia następstw a reform y 
cłowej a w szczególności w pływ , jak i oni* wy­
w rze na dowóz zboża zagranicznego. »Zal mi 
bardzo — mówi ks. B ism ark  — naszych  przy­
jació ł w R osji, W ęgrzech i A m eryce; ale prze- 
dew szystkiem  pow inno się  każde państw o  zajmo­
wać w łasnem  ro ln ic tw em  N ie przypuszczam , by 
podniesienie c ła  pociągnęło  za sobą drożyznę, 
gdyż ro lnik  w ęgierski i rosyjski, chcąc sprzedać 
sw e zboże, będzie się teraz m usia ł zadowolnić 
m niejszym  zyskiem . To samo będzie z drzewem , 
gdyż już  b ieg  rzek i kanałów  w skazuje rosy j­
skim  produktom  drzew nym  drogę do N iem iec.— 
Gdzieżby zresztą m ia ła  R o sja  w ysyłać sw e drze­
wo? Panow ie usiłu jec ie  w yszukiwać sprzeczności 
w moich daw niejszych m ow ach. P ró żn e  to są u- 
siłow ania, bo choćbym mc je  zdanie jak  najczę­

ściej zm ieniał, choćbym  nieraz jak najw iększe 
wypow iedział niedorzeczności, n ie  w ynika z tego 
jednak , żeby p ro jek t rządowy nie by ł dla kraju 
korzystnym . W iem , ie  są ludzie, którzy przez 
całe życie noszą się z je d n ą  tylko m yślą; — ci 
z pew nością nie w padną w sprzeczność ze sobą. 
Jeżeli panow ie n igdy m e zm ieniliście zdania, je ­
żeli sum ienne  sfndya n ie p rzekonały  was nigdy 
o daw nych b łędach , to przyznacie sam i, że nie 
możecie m ieć jeszcze tak w ytraw nego sądu, jak 
tego wym aga rozstrzygan ie o najżyw otniejszych 
in te resach  n aro d u .“

P ow szechną uwagę zw róciło na siebie zacho­
w anie się s tro n n ic tw a c e n t r u m  podczas obrad. 
Ż aden  z jego w ybitn iejszych członków  nie zabie­
ra ł g łosu . Izba odesłała projekt rządow y do dwóch 
komisyj: do jednej cło przem ysłow e, do drugiej 
drzew ne. N ad  ustaw ą o cle zbożowem będzie Iz­
ba obradow ać w drugiem  czytaniu na posiedzeniu 
p lenarnem .

W ł o s i  zająwszy M a s s o w a h  obsadzili woj­
skiem  w szystkie budynki rządow e a między in- 
new i także urząd cłowy. Rząd w łoski rozpoczął 
tam że pobór ceł. Trzy forty w M assow ah zam ie 
rzają W łosi w zm ocnić i uzbroić. W czoraj miały 
odp łynąć z N eapolu  sia tk i w ojenne „P rincipe  
Amadeo* i „V incenzo“, zabierając ze sobą tysiąc 
lu d z i,  w ysłanych dla w zm ocnienia załogi nad 
m orzem  Czerw onem .

Z M r a i y t u  donoszą, że po uśm ierzen iu  
r o z r u c h ó w  r o b o t n i c z y c h  w ydal prefekt 
odezwę do robotników , w której ogłasza, iż każdy 
ro b o tn ik , n ie  m ający zajęcia , znajdzie robotę w 
w arsztatach  m iejskich za w ynagrodzeniem  1 7 5  
pesety  (franka) dziennie. P refek t dodaje w swej 
odezwie, iż w ystąpi energ iczn ie przeciw  wszelkim  
rozruchom .

Drogo opłacili, A nglicy osta tn ie z w y c i ę s t w o  
w S u d a n i e .  Ś m ierć  gen. E a r l e a  i pułkow ni­
ka E y r e a  poznaw iła arm ię angielską dwóch 
w j ższych oficerów. Jeże li jednak  spraw dzi się 
przypuszczenie, że d roga od M eravi do B eiberu  
stoi dz.ś otw orem  dla arm ii ang ie lsk i-j to im m o 
znacznych s tra t w ludziach m ogą A nglicy  uważać 
osta tn ią  bitw ę za stanow cze zwycięstwo. General 
B r a c k e u b u i g ,  który po zgonie E arlea  objął 
dow ództw o nad  jego oddziałem  , podaje następu­
jące szczegóły o przebiegu b itw y :

K olum ua E a r l e a  uderzy ła 10 lutego na nie 
przyjaciela, k ió ry  okooał się na kilku pagórkach. 
W ojsko angielsk ie oskrzydliło pow stańców  i przy­
puściło rów nocześnie atak z dwóch stron  Po 
pięciogodzinnym  boin w zięto sz turm em  pozycye 
n ieprzy jacie lsk ie . P o d iza s  sz tu n n u  zginął gt-n. 
E a r l e  na szczycie zdobytego pagórka; wówczas 
objął kom endę gen . B rackenburg . Podczas ataku 
piechoty  zdobyła jazda obóz nieprzyjacielski. P od­
pułkow nik E y r e  pad ł na czele pułku St..ffud- 
sh ire . O dnieśliśm y zunełne zwycięstwo. Zdoby 
1 śm y dziesięć sz tandarów  i opanow aliśm y całą 
pozycyę, k tórą zajm ował nieprzyjaciel. Zwycięstwo 
o tw iera nam  bez dalszych bojów d-ogę do Ber- 
beru . N ieprzyjaciel walczył z w .elką walecznością, 

straty  je g o  są znaczne. Zginęło wielu jego 
dowódców. S traciliśm y w poległych 3 oficerów i 
9 żołnierzy, a w rannych  3 oficerów i 22 żoł­
nierzy. Siły n ieprzyjacielskie składały się z p le ­
m ion M o n a s s i r  i R o b a l a h  i z oddziału der­
wiszów z B erberu .

Gen. W  o 1 s e 1 e y donosi, że dał rozkaz B u 1- 
l e r o w i ,  k tóry  dowodzi w ojskiem  angielskiem  w 
G ubat, by w ysła ł parow iec na rekonesans w kie­
ru n k u  C hartum . Do obozu W  o l s e l e y a  doszła 
wiadom ość o nowym ataku B ullera na M e  t a m  
m e h .  W olseley zakom unikow ał ją  m inistrow i 
wojny, dodu jąc , że jej nie o trzym ał w drodze 
zw ykłego wojukowego raportu

r d n i k a.
K r a k M t , 14 lutego

„Pomoc* stow.irzvszeuie literatów i artystów ku 
niesieniu pomocy członkom. d 'tku  etym ciężką chn 
robą, oraz wdowom i sierpom po nich pozostałym 
niezadługo działaluość swoją rozpocznie. W sp-awie 
tej Zarząd Koła literaoko-artystycznego zawiadamia 
nas, i i  „Pomoo* wejdzie w Zycie z d 1 marca 
1885 roku. W ostatnich dniach lutego lub w pierw 
szych dniach marca, ma się odbyć pierwsze Walne 
Zgromadzenie, na którem dokonany zostanie v.ybór 
zarządu. O stanowczym terminie zawiadom: Zarząd 
Koła przez dzienniki.

Pragnąc zasilić fundusze „Pomocy", przeznacza 
K*iło“ na ten cel część dochodów z balu kestiu 

mowego, mającego się odbyć w dniu 14 lirego.
Zachęcać do najliczniejszego udziału w Stowarzy 

szeniu literatów i artystów dla własnych i ii h ro 
dzin korzyści, jak i szerszą publiczność, której dola 
przedewszystkiem wdów i sierót po pracownikach 
n<t polu sztuki i literatury nie jest obojętną — są 
dzimy rzecz to zbyteczna, gdyż ogół nas2 dobrze już 
cbyba pojmuje obowiązsi swoje w tym względzie, 
a artyści i literaci wzajemną pomoc aby nawoły­
wać potrzeba do udziału w tyle pożytecznej a tak 
potrzebnej iastytzcyi.

Ograniczamy się więc na przytoczeniu §. 4 „Po­
mocy", przeświadczeni, i i  Stowarzyszenie w krótkim 
czasie liczyć będzie bardzo wielu członków. P ara­
graf ten b rzm i: a )  Członkami zwyczajnymi Towa­
rzystwa mogą być tylko artyści i literaci, składają, 
oy rocznie przynajmniej 4 z ł r ,  albo jednorazowo 
100 złr., b) Członkami popierającymi, mogą b\ó 
wszyscy składający jednorazowo na cele Towarzy­
stwa 50 złr. , lub obowiązujący się do uiszrzania 
wkładki roeznej w ilości 10 z ł r ,  c)  Członkami ho- 
uorowymi: mężowie uznani za działających ssute-
cznie dla dobra Towarzystwa, a wybrani przez Wal­
ne Zgromadzenie.

Myśl powzięta przez pierwszr Zjazd literatów i 
artystów w Krakowie, w ten sposób wenodzi w ży- 
oie a statut, jak donosiliśmy, został już zatwierdzo­
ny przez namiestnictwo., Szczęść Boże!

Pani Helena Modrzejewska spodziewaną jest 
jotro na festynie krakowskiego Tow. łyżwiarskiego.

P. Jan Dobrzański redaktor G atety  Narodowej. 
est od dłuższego ozasu chorym niebezpiecznie. W 

ostatnich dniach etan zasłużonego publicysty cokol­
wiek się polepszył, tak, że lekarze uznali za może 
l>ae przewiezienie go ds Włooh, oo uważają za ko­
nieczne.

Pan Bolesław Ładnowski, znany donrse Kra­

kowianom artysta dramatyczny, ukończył w tych 
dniach 25-lecie wielce zasłużonej działalności sce­
nicznej. Dyrekcya teatrów warszawskich, nzDając 
rzetelną pracę i prawdziwy talent artysty, pozwobta 
mu urządzić Da swój dochód porań* k artystyczny, 
który się odbędz.e 22 b. m. Dzienniki warszawskie 
donrszą, iż udział w tern przedstawieniu weźmie p. 
Helena Modrzejewska, która umyślnie w tym celu 
przybędzie do Warszawy.

Od p. K. Wentzla otrzymujemy następujące pise­
mne oświad^zeuie: Uprzejmie proszę zamieścić w 
dzisiejszym numerze co następuje:

„Postawiony przez EomUet centralny na kandy­
data do Izby handlowej, mam honor oświadczyć, 
że z poT, odn podeszłego wieku i brakn zdrowia nie- 
mogłbym należycie odpowiedzieć włożonym na mnie 
•bowiązkom — zatem proszę Szanownych Punów 
Wybór ów, aby na nmie nie głosowali".

Kraków d. 13 lutego 1886 r. K. Wentel.
Przedstawienie amatorskie na budowę nowego 

tea tru ,  które m:ało się odbyć jutro w sali n ' te iu  
saskiego przy współudziale p. Heleny Modrzejew­
skiej, zostało odłożonem z powodu zonżenia artystki. 
Nie zmniejszy to jeduak zajęcia, jakie przedstawie­
nie to budzi tak ze względu ua cel jak i ofiarę, 
jaką Dajpierwsza kapłanka sztuki w Polsce dla celu 
tego składa ze swego tal»ntu.

Na ostatniem posiedzeniu krm isyi sanitarnej Da 
wniosek fizyka m. ustanowiono term ios naznaczają­
ce czas dozwolony do zamieszkania w domach nowo 
wybudowanych, lnb ulegających znacznemu przero. 
bieuiu. Postanowieniu temn należy się uznanie. Któż 
bowiem obliczy, jak znaczny procent chorób i śm ier­
telności w mieśoie naszem, zwłaszcza pomiędzy dzie­
ćmi , przypisać należy mieszkaniom w budowlach 
nowych, wilgotnych?

MrÓZ. jaki niespodziewanie zaskoczył nas dzisiaj, 
wywołał ślizgawicę na trotuarach, narażającą w i je  
osób t a  przypadki przewracania się. Właścicielom 
domów z tego powodu obowiązani jesteśmy przypo­
mnieć potrzrbę przysypywania chodników piaskiem 
lun popiołem.

Z&pISki policyjne. Aresztowano : Chorążego Teo­
fila kelnera płatniczego w hotelu Pollera za sprze­
niewierzenie znacznej kwoty piAiężnej, które odbie­
rał od goścj hotelowych ua rachunek właś*iciela ho­
telu, Mączyńskiego Łukasza za kradzież konopi któ- 
r" sprzedawał, Chybę Błażeja za oszustwo, Orze­
chowską Jadwigę za podejrzenie o kradzież drobiu, 
N. N niemowę za kradzież kulczyków, Dudzickiego 
Piotra za kradzież kapsli od wozu, W gana Win­
centego za kradzież fulra. Sitowską Ludwikę za po­
dejrzenie o kradzież zegarka. Łazarskiego Józefa za 
zbiegnięcie z terminu i sprzeniewierzenie.

Salomon Gdtlieb nazywa się ten który kupował 
kradzione konopie od Mączyńskiego i-trudni się han­
dlem skór ua Kazimierzu.

Lwów, 12 lutego. Mało komu wiadomem jest ze 
śp. Kjchman, próez pięknego legatu dla l i te ra tów , 
zostawił drogi znaczny zapis jako Dagrodę „dla naj­
piękniejszej lwowianki". Pierwsza nagroda wynosi 
1000 złr., druga 500 złr. Wydział krajowy wkrót­
ce rozpisze k o n k u rs ,  zwłoka wyDika z powodów 
trudności w ułożeniu warunków konkursu, i w wy­
borze zouw ców . Dość oryginalny warunek zuacbndz: 
się w zapisie „że o nagroJę może sie Dbiegcć każ­
da dziewczyna bez względu na moralność*. W każ­
dym razie jest to ciekawy zapis, jak niemniej w y­
nik konkursu. Wiadomość ta, nie jest „ k aczk ą*  
lecz zupełnie autentyczną.

Znany tutejszy wielki przemysłowiec p. T e n  n e r ,  
ogłosił niewypłacalność. Passywa wynoszą przeszło 
200.000 złr.

Na wczorajszem przedstawieniu „Męża z grzeczno­
ści* był teatr znowu wykupiony. Autorów wywoły­
wano po każdym akcie.

Namiestnictwo dało już pozwolenie na otwarcie 
miejskiej szkoły handlowo-przemysłowej, na którą 
ozekamy od października z. r. Kurs rozpocznie s-ę 
prawdopodobnie d. 15 bm.

Wieliczka, 12 lutego. Zakładanie nowych szkół 
w powiecie wielickim, w m^śl uchwał sejmowych, 
odbrwa się raZno Założono w ostatnim loka szkoły 
etatowe w żLeszotarach i Wiśniowy, szkoły nlialne 
w Bulowie i Riozowie. Erekcyą dalszych szkół prze- 
pi o wadzono jnż w Gotkowioach, Kooierzynie, Pod- 
stolicąch i Wrząsowieach, które w najbliższym cza 
sie mogą w* jść w życie, gdy kraiowa Raża szkolna 
w mvśl iii-tawy *zk>-ł» te zorganizuje. Włas iciele 
dour idą w pomoc gminom, iok p. marszałek baron 
K‘>nopka i p Szwanti wski, którzy < flarami w pie­
nią łza h lub ziemi a ta wili przeprowadzenie erekcyj 
tych szkół.

Rozpocz^.o rokowania w sprawie zułożenia wielu 
innych szkół, jak w Lipniku, Zrąezyeach, Stryszo­
wy, Kosocicaoh, Piaskach wielkich, Borku falęc- 
bim itd.

Inspektor szkół, p. Ellinger, podejmuje pracę i 
rokowania z gminami w tym względzie, jego też 
wyłączną prawie zasługą, jeżeli powiat nasz będzie 
miai dostateczną liczbę szkół, na której ma dotąd 
zbywało.

Pilzneńskie Tow. oświaty ludowej odbyło wal­
ne zgromadzenie 8 b. m. w Pilznie. Towarzystwo 
istnieje już dwa lata: założyło dotąd ośm czytelń i 
bezpłatnych wypożyczalń przy szkołach w powiecie; 
uchwahło założyć niebawem 4 nowe Cel Towarzy­
stwa zasługuje na szczere poparcie; działalność jego 
w powiecie ma głownie dąŻDość zapobieżenia licz­
nem u , coraz więcej szerzącemu się wychodźtwu do 
Ameryki; ogół iDtelig>Dcyi nie uznał j"doak za sto­
sowne poprzeć go, jak ualeiy i ztąd też liczy cno 
zaledwie kilkudziesięciu członków. Prawie trzecią 
część towarzystwa stanowią nanczr ciele ludowi, speł­
niający uader ochoczo i gorliwie obowiązki kiero­
wników czytelń.

Walne zgromadzenie wybrało nadal przewodniczą­
cym p. Jana Kochanowskiego, a jego zastępcą p. 
Eugenineza Schwarza, ich to bowiem ofiarności To­
warzystwo zawdzięcza swój rozwój, skarbnikiem zo­
stał pad 1 p. Antoni Pacyns, sekretarzem p. Stani­
sław Pallan.

Uchwalono w czasie postu urządzić w Pilzuie od­
czyty popularne dla szerszego ogółu

Wydział Towarzystwa zakupił 2 5 1 .  a w darze 
otrrymał 217 dziełek, miauowicie od Wydziału po­
wiatowego w P ilio ie  98, od ke. Dłngoszewakiego 
30, od p. prezesa 28, od sekretarza 25, od księ- 
garui p. Gebethnera 12, od ks. Żądły 12 i po kil­
ka od innych osób ; wszystkim też dobrodziejom 
składc serdeczne: Bóg zapłać.

2 powodu Odczytów Brandesa w Warszawie,
w końcn pierwszego sprawozdania, konserwatywna 
Słowo dochodzi do takich refleksyj:

Nie potrzebujemy dodawać. że u n a s  epoka 
krytyoyzmu nie wydała dotąd ani jednego wyższego 
talentu, któryby ohoó chwilowo, dawniejszą tworozoso
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i dawniejsi# dążności do ideału mógł zastąpić. No­
wa kr) tyczna faza duchowej dążności przeszła do 
nas o tyle, że na miejscu twórczości, właściwie nic 
nie mamv. T , toż owe w alk i , jakie nowa szkoła 
staczać mnuiała ze społeczeństwem, tak w Danii 
jak i gdzieindziej, o cz. m wspomniał Biandee w od­
czycie, nie mogą się do naszych burz w szklance 
wody zastosować Pozory walki byty wprawdzie i u 
nas. l i e a  sama była poważna, ale ani ludzie, któ­
rzy ją podjęli, ani środki, ktorerui walczyli, me 
byli i nie są takimi, aby przełom ly ł  stanowczym 
i aby to wszystko na sery o braó mrżna. Może eze 
kaó ihyba należy na jakiegoś Braudesa , któryby i 
n nas miał prawo powied ieć, opierając się choćby 
na sobie samym, że weszliśmy w stadynm refleksyi 
krytycznej, która jest chwilowo wynikiem życia du­
chowego.

Krzyku było dużo. trwa on i dziś jeszcze, ale na 
tem się skończyło i żadnej nowej f»zy du-howij,  
któraby miała skończone formy, ciało i d u ch a , a 
nazwać się mogła na seryo zwrotem ku krytyce, 
nie wydało chore społeozeństwo nasze. Braudesiki i 
Brandesiątka mnożą się na tuziny, ale na Brandeea 
nie stać nas dotychczas."

W Krakowie taKiemi słówkami Słow a  gotowe się 
obrazić które z nmitrowanych Brandesiątek, jeżeli nie 
cała „najnowsza szkoła krytycyzmu."

Młodymi hofratami nazywa K uryer lwowski 
konserwatywnych „ f  ilaretów' krakowskich. Kto wie, 
może to i racya in  spe.

0 HurkOWej, żonie warszawskiego generał-guber- 
n a to ra , krą ty po Warszawie interesująca pogłoska, 
dowodzą-a ru sy f ik a lo rsk ic h  zapędów tej pani. Oto 
pani Hurkowa w towarzystwie lokaja przed tygo­
dniem przybyła do sklepu galanteryjnego pana B*., 
pierwszurzędnego kupca w Warszawie. Wszedłszy 
żądanie swo wyraziła po rosyjsku. Odpowiadano jej 
po polsku, a obsługiwał sam właściciel. Oburzona 
zapy tu je ,  dlaczego jej odpowiada w ję z y k u  miateŻDi- 
ków na co otrzymam nprzejme zapewnienie kupca, 
że rosyjskim nie włada. „Kak wam niestyduo, rze­
cze grandesa —  prożiwaja w Rassii nie gaworit pa 
rnsski." Daruje pani, nastąpiła odpowiedź kupca, ale 
ja nigdy nie mieszkałem w Rosyi, tylko w Warsza­
wie, a ludność jej. tylko po polsku mówi. — Jak 
oparzona wybiegła ze sklepu cywilizatorka barba­
rzyńskiej Warszawy i zamiast do męża, pobiegła do 
policmajstra Tołstoja ze skargą. W godzinę już ku­
piec wezwany na r a tn s z , po potwierdzeniu faktu, 
otrzymał przyjacielską od p. Tołstoja radę. aby sklep 
swój sprzedał. „I owszem, panie generale, rzekł 
kupiec, daj mi pan tylko nabywcę, a 25 prc. ra 
batu panu ustąpię "

„tióra Kraszewskiego'* W Atryce. Podróżnik S. 
Rog ■iziński w korespondencji swej do Wszechświa­
ta  nazywa wschodni skłon małego Kamerunu „gó 
rą Kraszewskiego". Dotychczas górę tę nazywam 
Mongo-ma-Et ndeh. Ciekawa rzecz czy zmiana nazwy 
zdoła się przyjąć.

Abdul-Kerim pasza były naczelny wódz armii tu ­
rę kiej w początkach wr.jay tucecko-rosyjskiej w 1877 
r., zmarł w 74 roku życia na wyspie Rhodos gdzie 
był internowany.

Zmartwychwstanie Krynoliny zainaugurował o
statni bal dworski w Berlinie, na którym wszystkie 
panie i  arystokracyi ukazały się w olbrzymich na- 
loDach Berlin, który pozuje na stolicę świata, chciał 
tym razem i w zakresie mody uprzedzić Paryż — 
czy jednak trafił szczęśliwie, wątpimy, — zanadto 
bowiem wysoko cenimy smak estetyczny ogółu płci 
pięknej.

Raporty Chińczyków. Dzicomk wychodzący w 
Sbaughai M erkury  podaje na podstawie raportów 
chińskich straty ponieaiune pizez Francuzów w woj­
nie toDkińskiej. Według tvoh raportów Chińczycy 
zabili w Tonkinie 12 ,864 .387  Francuzów, a na wy­
spie Formozie 7 584 101. Zatopili 17 pancerników; 
admirał Courbet został zabby sześć razy, a ranny 
trzydzieści siedm razy Generał francuski, główno­
dowodzący w Tonkinie, zabity został ośmdziesiąt 
cztery razy, a ciężko ranny oto dziewięćdziesiąt razy. 
Dokładność zaiste zdnmiewająca.

mil Kanarek, Henrykowie Kieszkowscy, mecenasowie 
Lisowscy, hr. Adamowie S erakowsuy, hr. Fdike 
Myeielsai ^Alfredowa S t  jowsks., Konrad Yoss.

Po 25 z ł r . : dr. Czerwiński z Furstenbofu, pro­
fesorowie Domańscy, hr. Grocholska i O-kierko, 
Adamowie Jędrzejowiczowie, hr. Karpiowa, prezeso­
wo ililieska hr. A łamowa Potocka.

Po 30 z i r . : profesorowie Pareńscy. 33 złr Woł 
łodkowiczowje. 48 złr. 40 ot. Z enkowicz z Turynu.

Po 50 z f r . : prezes S>anisław Homilacs, Karol 
Klobasa Zrę' k i , księstwo Czartoryscy, oraz księżna 
Ziuanna łaskawie nadesłała, pudło pełne kwiatów z 
napisem: od kwiaciarki z serdecznemi żyezeoiami na 
powodzenie dzisiejszego balu

Ksaw. Konopka, 
przewodn. w komitecie.

Repertuar teatralny.

W niedzielę 15 go: „Chata za wsią", obraz sce- 
niczD y w 5 akta b ze śpiewami i tańcami, osnuty 
na powieści Kraszewskiego przez Mellerową i 
Galasiewf:za ; muzyka Noskowskiego.

Naddatki na bal na korzyść weteranów wojsk 
polskich 4 b. m. złożyli :

Po 10 złr. : pp. dr Adam Annyk, E. Bakałowi- 
czowa, prezes Baranowski , hr. Bmński, baron Ka­
rol Cżee.ż, JE. minister Dunajewski, Henryk Dolań- 
ski, hr. W. Dembińska, Karol Fritsch, z Mazarakieh 
Głębocka, dr. Goebl hr. Grocholski, prof. Janczew­
ski, prof. Miciej Jakubowski, Stanisław Jastrzębski, 
Seweryn Kisielewski, Ludwik Korwin Kamieński, 
hr. Komorowski, prezes Karol Laur. książę Tadeusz 
Lubomirsai, B Michalska, hr. Artur Potocki, pre- 
zvdeat M. T. W kior Rogójski, rektor dr. Rydel, 
Dyeuizy Skaizyński, S> bm dt z Kr-y wa< z k i , inspe­
ktor k. Józ .f  Schreder, Michał Sobański, prezydent 
Szlachtoweki, prezes Zenon Słouecki, dyr. Tchórzni- 
c k i , prtzes hr. Jan  Tarnowski z Dzikowa, Józef 
Wysocki, Michał Wysocki, prezes Zborowski. Ignacy 
Zawadzki, prof. Zoll.

K Malczewski 12 złr. 91 et.
Po 15 z łr . :  Mikołaj Bołuz Antoniewicz, E. Ba­

ruchowie hr. Roman Bniński, prof. Bobrzyński, prof. 
Gadomski, Ferdynand Betschir Hugonowie Tohno- 
w i s , Władysław Kłobnkowski , JaD Kochanowski, 
Mieczysławowie Rogalińscy, Adam Skrzyński.

Po 20 z ł r . : Lucjanowie Baranowscy, G. Baru­
chowie, Atanazowie BeDUowie, prof. Bochenek, hr. 
Zygmunt Cieszkowski ,  hr. Karolina Husarzewska, 
mecenas H-jdukiewicz ,  Alfredowie Johnewie, Each-

Wiadomości Daniowe, literactie i artystyczne.

— Wędrowiec, ilustrowany tygodnik warszawski, 
od niedawna wychodzący pod redakcyą A, Gruszec­
kiego, a istuiejący już od dwudziestu trzech lat, w 
szeregu ilustracyi polskich znakomite zajął miejsce. 
Kiedy przed kilkunastu miesiącami, nowa redakcja 
objąwszy kierunek pisma, doskonale prowadzonego 
przez ś. p Filipa Sulimierskiego, wydała kilka nu­
merów, powiększając rozmiar tygodnika i zarówno 
pod względem literackim jak i artystycznym, weszła 
odrazu na drogę radykalnych reform wydawnictwa, 
pożądanych przez ogół i jedynie dla korzyści prenn 
meratoi-ów, lecz me dla zysków własnyoh zaprowa­
dzonych — wyraziliśmy obawę, czy zmiany te, go­
dne wysokiego uznania, zńąjdą oddźwięk w naszem 
społeczeństwie, czy wydawnictwo, połączone z wiel 
kim nakładem, nie będzie krótkotrwałem. Obawy te 
dotychczas, z zadowoleniem to notujemy, są całkiem 
płonne.

Wędrowiec odpowiada pod każdym względem swo­
jemu zadaniu, nie jako pismo fachowe, lub jedno­
stronne, poświęcone wyłącznie opisom podróży, lecz 
jako tygodnik literacki i artystyczny, zdecydowanie 
postępowy, zamieszczający artykuły przeważnie ory­
ginalne, pióra najwybitniejszych w naszej literaturze 
autoiów, tak krytyków, j aki  belletrystów. Zwracamy 
uwagę artysty znego świata na szereg artykułów 
W ędrow ca  p. t. „Malarstwo i krytyka u nas", cd- 
znaczających się rzadką trzeźwością i głębokością 
poglądów. Tauiośó tego pisma (w Warszawie 6 rs. 
rocznie), j ik  i dotychczasowa gorliwość o utrzyma 
nie go na tak ze wszech miar godnem uznania sta­
nowisku, ekłaoia nas, iż z prawdziwą przyjemnością 
składamy Redakcji życzenie wytrwania jak najdłu­
żej na wytkniętej drodze, a czytelnikom naszym go 
rąco tygodnik ten polecamy, przekonani, ii odpowia­
da on w zupełności najwybredniejszym wymaganiom. 

Nowońui literackie (Gospodarstwo, ekonomia):
— C i e s i e l s k i  dr. T.: Bartnictwo, czyli ho­

dowla pszczół dla zyskn. (Zeszyt pierwszy) Lwów, 
1885.

— G e o r g e  Henryk: Postęp i nędza. Badanie 
przyczyn sprowadzających przesilenia przemysłowe, 
oraz wziostu nędzy jeduocześnie z wzrosL-m bogac­
twa. Część pierws-,a. (Przekład z 28 wydania an ­
gielskiego.) Poznań, 1885.

— P e t e r s  Frano.: Krowy, nabiał i trzoda chle­
wna. Streszczenie z niem. (Wydawnictwo rolo. pod 
red. Aleks. Trylskiego.) (Sir. 205.)  Warszawa, 1885. 
(75 kop )

— P o p ł a w s k i  J a n :  Przyjaciel drobiu, pora­
dnik dla gospodyń wiejskich. ^Sir 110.) Lwów 1885.

(P z n łk a  dla ludu):
— J a u o w s K i  Daiosław: Żywot św. Wojcie­

cha (Wydawnictwo Macierzy polskiej X X I)  z dwo­
ma rycinami. (Str. 60. Cena 8 centów.) Lwów, 
1885.

— S a ł a w a  Wład.: Amerykanie, sielanka dra­
matyczna ze śpiewkami. (Dla scen amatorskich w 
czasie uroczystości ludowych.) Wydanie drugie Czy­
telni ludowej. Poznań, 1884, (Str. 48. Cena 50 fen.)

— T u r k a w s b i  Marceli: Dla każdej gminy. 
Rozprawy poa ty t . : Budżet gminny. Z czego gminy 
mogą mieć większe dochody, O zamknięciu rach un ­
ków gminnych, drogowych, szkolnych i parafialDyoh. 
Juk zakładać nową szkołę ludową (Str. 35. Cena 
20 centów.) Lwów, 1885.

wyoh obliczony o jakie wystawna dla okazów swo- 
i h ukrasza, z wyszczególnieniem czy okazy maią 
być umieszczone pod gołem niebem bib pod dachem. 
Wystawcy z działu ogrodnictwa winni nadesłi.6 de­
klaracje do dnia 1 marca (n. s ) r. b. W dekla­
racjach inwentarza żywego należy wymienić: ilość 
sztuk, raję, maść, miejsce pochodzenia, ilość potrze­
bnych klatek i cenę inwentarza , w razie przezna­
czenia go ua sprzedaż. Za miejsca opłacać będą wy­
stawcy z działu przemysłowego przy przesłaniu de­
klaracji po rs. 3 od każdego łokcia kwadratowego 
przestrzeni pod dachem i z podłogą, za miejsce na 
placu bez dachu i pomostu po kop. 25 od łokcia 
kwadiatowego. Wystawcy mogą wznosić pawilony 
kosztem własnym, za poprzednim porozumieniem 
się z komitetem wystawy. W dziale inwentarzy ży­
wych, pobierana będzie następująoa opłata za miej 
sce w budynkaib krytych, a) od koni sti.rszych 
nad lat 3 po rs. 10 — od kem młodszych jak 3
lata po rs. 5 ; (konie włościańskie wolne są od o-
płaty, od koni urodzonych za granicą pobieraną bę­
dzie opłata po rs. 15 od sztuki); b) od sztuki by­
dła starszego nad 1 rok po rs. 5, od sztuki bydła 
młoaszego jak 1 rok po rs. 3 ; c.) od owiec zade­
klarowanych w ilości większej jak sztuk pięć po rs. 
1 k. 50, w mniejsz-j ilości po rs. 2 ;  d) od świń 
po rs. 1 , od prosiąt młodszych jak rok jeden po
k. 5 0 ;  e) od jednej klatki dla psów rs. 3 k. 6 0 ,
f) od jednej klatki dla drobiu rs. 2 k. 40 Za oka 
zy inwentarza żywego, należące do członków towa­
rzystwa wyścigów konnych wuoszoną będzie połowa 
opłat pawyższyoh. W jazie niedostąwj&nia zadekla­
rowanych przedmiotów na wystawę, opłata nie ulega 
zwrotowi. Wszyscy wystawcy dla siebie i słnżby ko­
niecznej przy wyrobach przemysłowyot i inwenta­
rzach otrzymują za zgłoszeniem się na placu wysta­
wy bilety imienne wolnego wejścia na wystawę przez 
cały czas jej trwania. Wystawtoy przedmiotów w o- 
bu działach: rolniczym i przemysłowym, uznanych 
przez sędziów za odznaczające się, nagiadzani będą, 
dyplomami z prawem na medale złote, srebrne, bron- 
zowe, listami pochwalnemi i upominkami pieniężnemi. 
Wszelkie korespondencje, wystawy dotyczące, nale­
ży adresować: „Do komitetu wystawy w Warsza­
wie, Krakowskie Przedmieście nr. 80 (pałac hr. An 
gusta Potockiego").

moc rzeczywistą i niemałą. Kołc jednak wysila 
się na  odstręczenie sobie dz.ennikarzy, wysila 
się w tym  stopniu, że gdy  nieraz dziennikarz 
lepiej od Koła zajmie się jaką ważną sprawą kra­
jową i dla dobra krajowego stara się zbliżyć do 
Koła, nietylko nic nie wskóra, lecz uważany jes 
jakby świętokradca, który profanuje miejsce i sp ra­
wę. N iech Koło nie dziwi się, że odstrychnięei 
odeń dziennikarze czasem błędy popełniają Ale 
cóż skarżyć się maią dziennikarze, skoro oto s a ­
mi posłowie s łuszną mają przyczynę skarżyć się 
na nieobzuajamianie ich ze sprawam i zabul'so- 
wemi. na poniżenie swe do roli miserae plebis 
contribucntis nota.

Niem ało śm iechu  wywołał między posłami o- 
statni w stępny  artykuł Czasu, nawet m>ędzy zbli­
żonymi do jego tendencyi.  Czas pow iada: „Tra­
dycja, zasady. dobrze zrozumiany interes, a i 
wiążące uchwały Sejmu naszego nakazują Kołu 
polskiemu dołożyć wszelkich s t a r a ń , aby nowela 
o należytościach skarbowych, o ile się da, n i e- 
zmieniona uchwaloną została." Frazesy te św iad­
czą, że Czas w łaśnie ani tradycyj, ani zasad, ani 
uchw ał Sejmu nie zna, a interesu  n ie rozumie. 
Tradycya, zasady i uchwały sejmowe, jakoteż do ­
brze zrozumiany in teres wymagają właśnie, żeby 
Koło sta ia ło  się o jak najwięcej zmian w noweli 
o należytościach skarbowych. Szeroko dowodzić 
tego nie możemy, t o  nowela stanowi same n ie ­
powiązane z sobą cząstki owego labiryntu, kióry 
zna ł  je d e n  tylko u rzędnik  w całej Austryi,  n ie ­
boszczyk F ie r l in g e r ; ale i nie potrzeba szeroko 
dowodzić, dość wskazać na  szereg poprawek, 
które Kolo wnosić postanowiło, a o których wnio­
skodawca p: Madejski powiedział,  że tylko z te- 
mi poprawkami Koło może wziąć nowelę n a  sn- 
tnienie, bez n ich  zaś nie mogłoby pokazać się 
wyborcom aa  oczy; dość przypomnieć wiAokro 
tne  uchwały sejmowe, żądające, aby włościańskie 
sprawy spadkowe do wysokości 500  złr. całkiem 
było wolne od uależytości skarbowych którego 
to zwolnienia Koło w poprawkach swych nawet 
nie żąda; dość wspomnieć, że Krakowskie T ow a­
rzystwo w zajem nych ubezpieczeń ma źle wyjść 
na noweli. A więc — si tacuisses, szanowny 
C zasie!

Ostatnie wiadomości.

Dział ekonomiczny.
Wystawa przemysłowo-rolnicza w  Warszawie,

połażona  z wysiawą koni wyścigowych, odbędze 
się d. 10 czerwca, a trwać będzie do 25. W dziale 
rolniczo przemysłowym przyjmowane będą wyroby 
odznaczające się nowością pom ysłu , gustem lub ta­
niością. Osoby życzące sobie przyjąć udział w wy­
stawie, winny przed d. 1 kwietnia nadesłać stoso­
wne deklaracje, obejmujące nazwę mającego się wy­
staw Ić przedmiotu, miejsca pochodzenia lub zakładu, 
gdzie został wyrobiony, ilość okazów i ich cenę, 
jeżeli są do sprzedania. W deklaracji tej ma być 
wymieniony rozmiar miejsca w łokciach kwadrato-

z użyciem w tyeh wypadkach preparatów słodowych 
Jana H  ffa. Przytaczamy kilka wyciągów i  odno­
śnych doniesień o skuteczności leczniczej. 1. Z me­
go dwa lata trwającego nieżytu oskrzeli i cierpienia 
kriaui mimo pobytu w Nizzy podczas zimy, wyle­
czyłem s.ę dopiero w zupełności Janff Hoffa prepa­
ratami słodowymi, pró z tego osiągnąłem wzmocnie­
nie apetytu i ogólnego stanu zdrowia. Franciszek 
Mały, handel piucien w Wiedniu. Mariahilferstrasse 
69. — 2. Z mego długotrwałego zsflegmienia, bra­
ku apetytu i snu, jakoteż z siaorśoi nerwowej, wy­
leczyłem się jedynie pańskiem zbawiennem piwem 
zdrowia z wyciągn słodowego Jana Hoffa i słodową 
czekoladą zdrowia Jana  Hoffa. Wiedeń 24 maja 
1884. Marya Baksay, Johannesgasse 19 — 3. 
Urzędowe doniesienie o skuteczności lecznicze;. Wie­
deń, szpital garnizonowy Nr. 2. Jana Hoffa piwo 
zdrowia z wyciągu słodowego, zgęseczony wyciąg 
słodowy, jakoteż słodGwa czekolada zdrowia Jana 
Hoffa okazały się. u chorych na przewlekłe słabo­
ści piersiowe, u rekonwalescentów po ciężkich cho­
robach i cierpieniach w narządzie trawienia, jako 
wyborne śroaki wzmacniające podczas przychodzenia 
do zdrowia i jako orzeźwiające i ulubione ś rod t1 le­
cznicze i pożywne. Dr. LoelT c. k. starszy lekarz 
sztabowy. Dr. Poria8 c. k. lekarz sztabowy. — 
Jan Hoff, wynalazca i fabrykant preparatów słodo­
wych, posiada tabryki w Wiedniu, Stadt, Brauner- 
strasse Nr. 8, w Berlinie i w Petersbnrgu, wraz 
z 27 .000  magazynów składowych we wszystkich 
częściach świata. (1010-3-4)

W iedeń^ 13 lutego. 
( n )  Nie wiadomo jeszcze, czy d y sk u s ja  ogól 

na nad wnioskiem o f.ależytościach skarbowych, 
która w edług pierw otnego zamiaru p. Smolki 
miała skończyć się już w środę, dzisiaj zamknię 
ta będzie. Na początku posiedzenia dzisiejszego 
zabrał głos m in is te r  skarbu p. D u n a je w sk i ; to 
zdaje się być znakiem, że dyskus ja  ogólna dziś 
rzeczywiście ma się sk o ń c zy ć ; z drugiej strony 
atoli opór n iek tórych  członków prawicy, szcze­
gólniej chłopów niemieckich przeciw noweli po ­
dobno nie jest jeszcze przełamany, a to mogłoby 
jak dotąd tak i nadal pozostać jedną z przyczyn 
przedłużenia jeszcze dyskusyi ogólnej. Lewica w 
oporze tym widzi zadatek powodzenia swego w 
przyszłych wyborach do Rady państwa o tyle, 
że chociaż n ie  przeciągnie niemieckich wyborców 
stanu włościańskiego w dolnej i górnej Austryi 
qo  swojego obozu, to jednak przynajmniej odcią­
gn ie  ich od prawicy i od rządu. W *Salcburgu 
nie spekuluje lewica na  chłopów i nie potrzobu 
je  spekulow ać; tam p. L ieubacher  pracuje dla 
siebie i zarazem dla lewicy według przysłowia, 
że ostateczności stykają się z sobą. Dzisiejsza m o­
wa p. M e n g e r a , który po ministrze zabrał głos 
była dalszym cięgiem przedwyborczej par lam en­
tarnej agitacy; lewicy. Cośmy w ty m  względzib 
przed blisko miesiącem zapowiadali, to sprawdza 
się odtąd  ustawicznie. Rząd widząc tu także, leui 
więcej u tw ierdzony jes t w zamiarze zamknięcia 
sesyi Rady państw a przed Wielkanocą.

Posłowie nasi są obecnie prawie w komplecie 
vw W iedniu  i na posiedzen.ach I z b y ; ile nam 
wiadomo, braknie tylko p. Wojciecha Dzieduszy- 
ckiego, powstrzymanego podobną chorobą. Dzi­
wią się tylko, że, czując wprawdzie w atmosfe­
rze parlam entu  niebywałą przykrość sytuacji ,  nie 
otrzymują jednak  od prezydyum Koła żadnych 
zgoła objaśnień, co właściwie się dzieje. Parla­
m e n ta rn e  komisye prawicy i takaż komisya n a­
szego Kuła, które wszystkie razem stanowią tak 
zwaną piętnastówkę, schodzą się wprawdzie na 
wspólne narady, ale nasi przynajmniej „kardyna­
łowie" (członkowie komisji par lam entarnej)  mają 
usta z a m k n ię te ; wszyscy inn i  posłowie nasi ska­
zani są, jak zwykli śmiertelnicy, na domysły w ła­
sne luD na pokątne wywiadywania się u po.-łów 
prawicy. Sam a sytuai ya wymagałaby posiedzenia 
Koła i naradzenia się nad nią, że pominiemy już 
szczegółowe sprawy, które również powinny być 
rozstrząśnięte w Kole. P rezydvum  Koła sprzeci­
wia się jednak  żądaniu takiemu, niejednokrotnie 
już przez posłów wyrażanemu, 8 to podobno z 
obawy, że obrady Koła, mogłyby przedrzeć się 
do uszu dziennikarzy. Śmieszna jest ta obawa 
przed dziennikarzami. Koło samo winę ponosi, 
że dziennikarze czasem wbrew inteucyi jego po- 
stępują. Gdyby Koło postawiło się względem 
dziennikarzy na tem  stanowisku, że uważałoby 
ich za swuii-h pomocników, miałoby z n ich  po-

d. 14 lutego 1885

Telegramy „Nowej Reformy1:
(Z  biura korespondencyjnego,

Petersburg, 14 lutego. Dzienniki rosyjskie do- 
uoszą, iż kapituła wileńskiej eparchii katolickiej 
postawiła wniosek, ażeby wybrać koadiutora w 
miejsce wydalonego biskupa Hryniewieckiego.

Petersburg 14 lutego. Dzienniki petersbursk ie  
donoszą, że pogłoski o nowej pożyczce rosyjskiej 
są bezpodstawne. M inister  skarbu rozporządza 
znacznemi sumami.

Bukareszt, 14 lutego. Rokowaniu między rzą­
dem a koleją Lwowsko - Gzerniowiecko - Ja sk ą  o 
zaknpno tejże kolei spełzły na  niczem z powodu 
przesadnych  żądań Towarzystwa.

Bukareszt, 14 lutego. Utworzyło się nowe m i­
nisterstwo pod przewodnictwem Joana  Bratiano. 
Tekę spraw  zagranicznych objął Campiueano. N o­
wy gabinet sk łada dziś przysięgę.

Bukareszt. 14 lntego. W iceprezydent senatu 
Bazyli A leksandri m u r o w a n y  został posł°m w 
Paryżu, w miejsce dym is jonow anego Balanoeeana.

Paryż, J 4  lutego. Briere donosi telegraficznie, 
iż przybył do punk tu  odległego o 10 kilometrów 
od Langsonu, przekroczył przedział w odny i zdo­
był liczne w arow nie chińskie na wzgórzach.

Rzym, 14 lutego. Topolo Romano d o n o s i , iż 
dla ostatecznego uzupełnienia włoskich załóg m  
morzu Czerwouem udpłynie d. 19 i 20 b. m. 
trzecia wyprawa licząca 1400  żołnierzy dla wzmo­
cnienia załogi w Massowah. D ruga  wy ..rawa p :ze- 
znaczona jest na załogę w Assab. Wszystkieg 
więc wojska włoskiego na morzu Czei wonem j^st 
3200  żołnierzy. D/.ienuik ten  m,niema, iż trzecią 
w ypraw ą d o w cdz \  będzie jeden  z generałów.

Sofia, ł 4  lutego. „Sobran je"  zamknięte zo 
stało mową tronową.

Filadelfia, 14 lutego. Spalił  się tutai szpital 
d>a ubogich obłąkanych, przyczem utraciło życie 
28 osób.

Renta papierom u * t r ....................
„ Gr;„ au t r .  ideopodat . .

s i e b i k a ................................
ti z ł> -ta ....................................

6°/„ Renta złota w ę g .....................
< % Rent» h. ta węgierek* . . .
Losy i  r. 18 ' ...............................
rkeye .cinkn Aoitro-węgierikiego.

„ kredytewe anitr....................
jundy t ..............................................
rłapoleond o r ...............................
L,ombaray  ..........................
Loey i  r. 1 8 6 4 ...............................
4ioye Karola Ludwika . . . .
Akeye lwów. C*er...........................
Akoye ŁoL węg. półn. weeh. . .
Obi. Indem, galie. .....................
Loey Prem. Węg..............................
akeye kol. Kon. Bogum. . . .
Akc. kol. półn e* <h. a-iutr 
67t> Liity iast nipot. gaL . . .
6°/0 Listy iaet. gal kred. .
Akuje kol. eiedmiogrodzkłej. . .
ń* kn . . .....................................................

R u b l e ..............................................
D u k at..................

U8pesableali giełdy: n u ,

d t e r l l n  d. 14 lntego 1885
Banknoty aoetryae............................
• J i e d e ń .................................... .....
■Var«zawa.........................................
Rabie . . .  .....................
5°/„ Listy saet. król. polek. . . .
4 „ likwiduoyjue . . . .

:cye Kaiola Ludwika . . . .
„ k red ytow e..........................

DUłtieJn* 
l 2 n. 10

Z dalb y.~ 
pnedaiego

8 "80 8830
99-10 99—
8885 84—

106-60 10660

98-40 98 55
I 8 v — I8r-2J
8 6 4 - 870-—
808-30 l  *20
128-70 128 85

978 W'<7
144 20 143-80
174-- 1/4—
268-76 270-50
2 6-50 215-?0
m - - l'6-50
102 — 101-70
118-76 1187-5
15 •— 162-—
J 76-76 178-—
101- - 101 —
100— 10 >—
186-— 185 50
6 -85 61-35

187-i!5 133—
5-80 £-80

165-75
165-56

816-50
efc-80
6 0 --

111-85
518-81

165-70 
166 60

81645
67 90 
69-76 

118-76 
5J.&- —

Odpowiedzialny Redaktor: 
l a d e u s z  R o m a n c  w icz .

\  \ d a w c a : D r .  L e s ła w  B o r o ń s k i .

Rubcyka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redak 
eyi, która tui ładnej odpowiedzialności za nią 
me przyjmuje.

S adeslane.

Przywrócenie zdrowia
jest jedyną troską każdego cho-ego, dlatego każden 
cierpiący przychylnie przyjmie wskazówkę, że Jana 
H 'ffa preparaty słodowe cieszą się wielkiem i ogól- 
nem uznaniem, jako dyetetyozne środki lecznicze i 
pożywne Używają ich w wielu przypadkach kory­
feusze medycyny a nader liczne pomyśme skutki le 
cznieze przy zaburzeniach w trawieniu, c:erpieniach 
narządu oddechowego, w osłabieniach, dla polepsze­
nia krwi i przy nieżycie kiszek, są one nadzieją i 
podporą dla cierpiących i niech nikt się nie waha

Pociągi na kolejach żelaznych.

Odchodzą z  K ra k o w a :
Ob Lw ow a: kuryer.: osobowy: posp.: mięsz.: 
K ra k ó w odj.: 9 . ,  rano 10.4e rano 9 ^ ,  w. 10 48w 
Lwów przyj.: 5.lg p. p. 9.7 w. 5.16 m . l l . , j r n .

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny: 
K raków  odj.: 6.l f  r a n o lTarnów  przyjazd: 9.7 rano 

JRzeszów  „  1S.10 pop,
Do Wieliczki: Krakóto  odjazd: 11.6 przed połud 

W ieliczka  przyj.: 11.48 przed połud.

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: osob.: kuryer.: miesz.: posp.:
Lw ów  odjazd: 3.46 rn. 12.47 pop. 4.4g w.
K raków  przyj.: 2 M pp. 8.lg w. 5 .10rn.

Z Rzeszowa i Tarnowa lokalny:
Rzeszów  odjazd: l . J4 pop.l K raków  przyjazd: 7.6S w. 
Tarnów  „

Z Wieliczki

1 0 .g6 w n .  
6.48 ran

4 ** PfP-J
W ieliczka  odjazd: 6.15 
K raków  przyjazd: 6.58 

Z Wiednia: osobowy: pospieszny:
W iedeń  odjazd: 8. rano 11 rano
Kraków  przyjazd : 9.łg w. 8 .J0 w.

osobowy: mięszany:
W iedeń  odjazd: 8 so w. 9.40 w.
K raków  przyjazd: 9 . 4 6 rano 5.t7 pop. 8.tg
Z Prus: o godz. 3 .1Ł popoł. mięszany, o g.

wieczór.
n

m ieszany : 
2.J5 pop. 
7 . g 2 i ano 

kuryerskC  
11 w nocy 

rano.
8.,

wiecz. pospieszny i o g. 9.4g w. osobowy; 
Warszawy: O godz. 8 .ag rano kuryerski,  o 94 5 

lano osobowy i o 5,J7 pop. mięszany.

K r a k ó w , d n ia  1 4  » .
le papierowi ros . . , l% 100 rubli 
ki Biein. złote lub pup, .  ̂ yoo mer.
out srebrne..............................................
u- nowy w ażn y ...............................................
o Fraukówka złota 

«•/ Pożyczka kraj **>*«■. zi złr. 100
41/ . *  Połyozka kraj. gid........................
łbl;gw«ye IndeniBii- «* 100

t 1) , *  Krajowe li«*V ZMtawM . . j
5 % O Wig. komunalne. • • 1 unia,
4 .  r,u,> £»«i. 1 -ji*. si. riea;.

U. Sar.

i* dają

129 
tO

5 
9 

103
90 

1 1
9 
96
91 
87 
99

, ;  Banku Hip. • .J , - '1'*
z prem. 10 % 18 

” ” iwr. za 40 at 96
! *Mt. Król. Po!.. u  rubli 100| -
. iikwid. „ . . „ 100 88
Lwów, dn ia  13 2  \

’« Piiaku hipotecznego gal.*, aa zi. 200 879
L.;/:y cast. Tow. kred. ziem. ta zł. 100 99

ioo Ol
i  Listy Imi Banka kraj. za złr. 100 91

„ „ ak» lup,-; i a .  „ „ Aiłif j.01
Giii-icy* Ukdama. gai. . , .101

4 Obilgaeye pożyczki krajowa) . . .  90
Oblig. Loikub. iW k>  krąj. za ałr. 1 g  96

•'5130 f.O! 
i :  60 6<<i

6 86j 
9 8i‘j

91 60'
102 2>i

91 fO 
97 60
92 50 
8-! -

651* O 85 
— 101 76

t>9 25 
97 60 

100 -  
89 —

— 885 — 
46,100 45
- 98 -

-  98 -  
_ l o ?  L  
76 108 75 
60 9t 60 
6U 97 60

4
4 *
5 .
5 .

1 :
i .

* *

6 *

13;» .
L*ity »*?t. e r 1 8 'jyfb«blSS aup.j 

Llaty likw. Warszawy (b.b.kup.) I- Emie.

" " " " * rrT :
»  n  n  »  t l  i U

W ied eń , d n ia  13 /3 .
OBLIGI ELDGC PAŃSTWA.

•/, Resta autr. papierowa .  za złr. 100 
„ „ „ srebrna. . „ „

złota . . . .  100
pap. nowa 100

100 —  

'8 60 
- I  96 -  

93 80 
73 50

Losy z roku 1854 na 250 złr. za złT. 100 
„ 1860 „ 500 „ „ .  100
„ 1860 „ 100 „ „

„ „ 1864 bez % całe „ :  100
„ lf>64 bez % poł „ „ 100

Co.no Renten-Suhein na 42 lirów, sit. 1
OBLIGI KORONY WĘGIFRSKDfiJ

„ srebrna „ . „ „
II P*P- fi I n n  

Oblg węg. Ostb ł 1876 w zł. „ „ 
Pożycz, pr. węg. po 100 złr. „ „
i ”, » " po 5o„z,r- » »Ęf>fy Cisaóskie (TŁeiss Reg.) „ „

OBLIGI INDEMN1ZAOYJNB 
Oblig. indom. j>ukowińakio aa iłr.

83 81 
63 9o 

106 20 
98 85 

r27 -- 
I8 i 75 

10O 141 60 
174 25 
172 -  
48 -

100
100
1J0

ŻS 45 
1:4 16 

106 40 
99 -  

185 _  
138 36 
148 -  
17& 25 
173 — 
15

9i S6 
98 80 

107 O 
100 118 76 
100 11 56 
100jll8 10̂

10v 101 40108 -

i 8  10 
HS 95 

1U8 60 
11 i -
113 -  
118 66

E „ Oblig. iudemizae. G&lieyj.
Siedmgr. „ 
Węgier*.

ICC
100
100

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
6 % Losy Donau Hegulir. z 1870 za sztukę 1 
6 _ _ _ 1878 .  1

.01 40 1 2  —
101 60 
108 -

102 25 
108 —

I ' .  1878 .. ,
8 „ „ Serbskie po 100 franków „ 1
0 „ „ Tureckie po 400 „ „ 1 22 —

LISTY ZASTAWNE.
4ljt % Listy Boden Ord. »llg. 6. zł. za złr. i oO
8 *  „ .. - * p r .  _ 100
41/. % Bank i rajowy galicyjski za złr. 100 
8„ „ b au u  m p t .g £  .  100
5 ...........................................a lO ftp . .  10«
5 - - • n „ • • , n jOO
5 „  Listy zst. z ił. kr. z. w Krak. 18-1. „  100 
7 .  „ „ „ „ „ „ 20 - 1.  „ 100
b „ :  :  :  : :  :  i w
4% Listy lat. gal. tow. krd. ziem. „ lo.
5 „ „ „ Banku autr.-wę-T „ 100

4*i,% :  :  :  ;  :  w
OBLI&ACYE PIERW oZEN ST W A KOLEI.

'*> Albrechta . aa 8 JO zer. za zh. 1“
5 „ Perdyn. półn. sa 300 złr. r „ 1 0
41/* % Kar, L.Mm. *1881300 ńr „ ,  190
6jt Kosa.-Bogum. na 206 *<r. „ ,  100

115 80 116 10 
104 -  104 66 
84 90 35 10

X2 46

97 50 
91 75

101 26 
9d 26
98 26 

 '100 -
.10) -  161 _  

60:100 -  
I 91 50 92 60 
102 70 108 90 
151 6- 101 90 
98 — 9a 60

93 80 100 20 
105 60106 

a 99 90 10" 20 
100 25100 76

6 „ Lw.Cier. z 1872 
5 Moraw -8zl. C.-B.
5 „ Bidolfa . . na 
5 „ Siedmiogród*, na
5 „ Lomb. (. Jdb.) na 
6„ Przm.-Łup.J.Em.
6 „ Nordosty . »»

L O
Kred. dla kand. i pn.
K l a r y .....................
Towai- iegi. Dnnaju 
insbrt. . . ■
keglew s . ■
Krakowskie . . .
Lnblańskie . . . .  
Ofner (miasta Budy). ńa
r - a l f y ....................... na
Ozerwonego Krzyża . 
Oaerw. Krzyża węg. .
Rudolfa.....................
S a i r ....................
Salebnrgskie . .
8 t  Ginou
Stanisrawowukie . .
41/* % TryestpLtsdi

W aldr'ei^  . 
WUdiueigrari/

za złr.
300 z łr. 100
800 iłr. „ „ 100
800 złr. „ „ 100
200 złr. „ „ 100
500 (t. za sztukę i
306 „ 100
8W I*r. za aft. 1(4
8 5f,
na 100 itr, w. a. 
na 40 złr. m. k.
e a  100 złr- w. a. 
nu 20 ł r .  w. a. 
na U  . łr . m. s  
na 20 itr. n. i.
na 2 6  uf. w . c.

; żiędajg
84 .O: 83 i)
68 70| 69 — 

116 60)116 75 
i 99 70 lOu -  
1191 6C 193 -  

99 90 100 10 
99 80 99 60

40 i?r. w. u. 
40 złr. m. k. 

u l 10 iłr  w. a.
>>a 6 tis. w. a.
na IG w. m.
m  40 złr. m. k.
n» %(' słr. w. e.
aa 40 itr. m. k.
At . W. f.
M.Ł A-O fiti. iii.
ua 3? rf?. zi. i.
t* V/ rz. r.
I t  iv iii. m. k.

177 76 
*8 -  

114 -  
18 -  
19 — 
17 25 
23 — 
44 75 
88 26 
14 60 
9 29 

19 -  
64 U
23 —'
,8 50,
24 75

178
48

115
19

17
24

88
16
9

20 
54 
22 
4«

76

75

fO

75
60
60

60

r o 
50

akoyje l a n k o w e .
i % Anglcbank . . .  . . . na 120 itr.
ó „ Senkyersia Wiener . . .  na 100 *’*

Kredyt dla handln i preem. na 160 itr.
Kreditbank wgg. alig. . . na 2o0 złr.
L an derb ank .......................na l'(r iłr .
aasun-.ręgier£lt, . . . .  aa 600 itr.

6 .
5 ,
5 .c w
4 .
6 ,  
G,
5 ,  
5„  
5 .

105 50 
1)5 50 
301 49 
S il  60

Unionbańk na ICO itr.
AKCTE KOLEJOWE.

Aifóld Fiime „ . . . .  u  200 itr.
Ferdynanda Nordbafj . . Ł 1060
Franciszka Józela . . .  u  300 i  
Kariia Lndwiia . . . .  na 210 „

Kozzyuko-Bogumińtk. . . na 200 „ 
Lwowzko-Owrniow. Jazzy . na 300 ,
Rudolfa............................... na 200 „
Sledauogredui) . . . na 200 „
Siuatseizenbahn sań*twswa na 200 
Lombardy (84ćlabE) . • na 290

W A L U T Y .  
Dukaty petno ważne . . . .
30-to P ran k ów k i.....................
20-te Marku wi a 
Pół-Imperyały ros. pełno ważne
Finty z z te r l in g i.....................
Tnreokie liry złote . . . .
Banknoty w leek ie.....................
Buble papierewe . ,

za iztnkę

10« — 
106 — 
802 7 > 
312

108 8<) 104 16 
£65 ~!?67 -  
78 — 78 60

185 75 
2 4 8 8 -  
209 5v 
270 25 
263 iu

186 26 
3 4 8 8 -  
21C -  
J7 , — 
163 -

*16 26 217 -  
184 50j . 8 ' 76 
186 26.185 76 
807 76 808 — 
14? 70 144 -

5 82 
9 78 

1* 09. 
10 06 
i2 87 
11 09 
*8 80

6 80 
W 771 

12 071
10  O t  
12 32;
11 071 
«  76

1 0 0 .  129f0>8tf



4 Kr. 87. N O W A  R E F O R M A . Fraków 15 Lutego 188&.

Administrator dóbr,
k tó ry  się uczył gosp o d arstw a w N iem ­
czech, sam odzielnie z a r a d z a ł  w iekszem i 
m ajątkam i w P oznańsk iem , K rólestw ie 
i n a  L itw ie , poszukuje posady. Pow o­
łać się m oże n a  rekom endacye sw oich 
pryncypałów  — S. T. H otel Polski 

N r. 14 w K rakow ie.
186 1 2

T  rawa miodowa
(Ilolcus lanatus)

nasienie świeże i pewne na grunta suohe lab  
m okre zupełnie liehe, na pastw iska wyborna ro ­
ślina .-az zasiana trw a kilka lat. Jeden korz c 
wraz z workiem kosztuje 4  z ł r .  5 0  C t . ,  przy 
zakupnie naraz łO  k o r c y ,  dodaje się korzec 
bezpłatnie.

2 mówienia uskutecznia J .  B n l s i e w l c z ,  
skład nasion w B o c h n i .  159 1 30

K oncesjonowane przez c k N  Hmestnictwo
B i u r o  S t r ę c z e ń  S ł u g  

M ARYI MIKULSKIEJ w  KRAKOW IE
ul. Gołębia N r . 16. 

poleca każdego czasu, tak  w mieście jako i na 
prow incję: wielki wybór Bon, Panien  służących, 
Rządców dóbr, Ekonomów, Ogrodników, kuoha- 
rzy, Łokai, Gospodyń, Kucharek, Pokojowych, 
Praczek, N ianiek, Mamek, oraz innych fachowych 
ludzi. — N a listy opłacone z dołączoną m ark” 
pocztową, odpowiedz odwrotna. 185 1 3

W domu pod 1. ó78 
przy ulicy Dietlowsk>ej są  większe i 
mniejsze, z największym komfortem i
najw iększem i dogodnościam i urządzone

m ieszk an ia
każdego czasu do wynajęcia. 

Bliższa w iadom ość u stróża tego dom u, 
albo u w łaściciala W. Rabinowicza W są­
siedniej kam ien icy  N r. 107, przy  ulicy 
S tarow iślnej, ua I  p ię trze  zam ieszkałego. 

97 9 13

“ ł

E . S ilb erste in
c, Ł  t r a t e w .  to n c e s .  M nro

w  Krakowie w  Sukiennicach L. 23,
(w haudlu  M. H rza) 

przyjmuje prenumeratę i o- 
głooieni i do wszystkich dzienników 
i czasopism krajowych i zagranicznych, 
politycznych, naukowych, fachowych, ilu­
strowanych i t. ’d. po cenaeh ńclńle 
oryginalnych. 184 1 ?

Pain-Expeller z „kotwicą
O sęgane od lat niem al dw udziesta zapomocą 
tego doświajczonego środka domowego w cier­
pieniach gośćcowych, reumatycznych itd. zna­
komite skutki, aają  dostateczną rękojmię, iż ż~ 
den chory, który wskutek niniejszei wzmianki 
do tego wypróbowanego środka się ucieknie, 
żałować ieg' nie będzie. P r a w d z i w y  Pain- 
E ip e lle r  z kotwicą stanowi dziś już nieodzowny 
artykuł każdej niem al apteki domowej, na  .-o 
też swą wielką pożytecznością w życ u oodzien- 
nem w zupełności zasługnje. Cena teg' wyiobu 
jest nader umiarkowaną, nranow ieie 40 lub 70 
centów za flaszkę, stosownie Jo inelbożci. N a­
być go można we w s z y s t k i o h  a p t e k a c h  
k r a j o w y c h  W cela uuiknięcia naśladowa­
nia, baczyć trzeba przy nabywaniu dokładnie, 
czy pudełko opatrzone jest fabrycznym znakiem 
„czerwoną kotwicą*.

F. Ad. Richter i Sp. 
ces. kr. dostawcy na lworni i w łaściciele apteki 

w Wiednia. 1146 8 4
C e n t r a l n y  s k ł a d  u a  A u s t r y ę :

D ra R ichtera apteka pod „Złetyn. Lwem* 
w Pradze I, N iklasplatz 7.

SALON ARTYSTYCZNY
B l A § I O N A

urządzony na wzór salonów zagranicznych, gromadzący 
dzieła najznakomitszych artystów

Halarzy i Rzezbiarzy
został otwartym,

Rynek główny, L. 14 przy ulicy Grodzkiej na I piętrze. 
Salon otwarty codziennie od godziny (J— ti popuł.

xxxxxxwxxxxxxxtxxxxx***x»ir*xx
^ W in i e j s z e m  mam y zaszczyt z a w ia d o m i Szan. P ub l., iż z dn iem  3 lutego M  
B  b. r. został o tw artym  Magazyn n b i o r ó w  d z i e c i n n y c h  pod firm ą:

S  , L A  T ^ T T  . T  4 3 E > ■  "  ■ - 1 7 ! “ X
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P oszukuje się p a n n y ,  uzdolnionej 
w r o b o c i e  k a p e l u s z y ,  do 

M A G A ZY N U  MÓD
pod n rm a: 174 2 3

M m e A N K A ,

JAN DROZDOWSKI
w  Krakowie ul. Floryań&ka, 18.

SKŁAD F tfTE M lP M N
zaopatrzony  w w ybór in s tru m en tó w  z ró ­
wnych fabryk po cenach  n a jp rz y s tę p n ie j­
szych, z gw arancyą trw ałości i d o b ro c i'

Fortepiany używane
przy jm ują się w zam ian.

t  3 5

y i M b H M I M M — ę i l H M M t

! H. Niemetz w  Krakowie
- Optyk i Rechanik

Sukiennice Nr. 30. aklep narożny od 
otrony ratusza, 

poleea niniejizem  P . T. Publiczności swą 
powiększoną pracownię optyczną i mecha- 
niczuą. Przyjm uje oprócz wszelkich wy- 
lobów optycznych także Okulary, Cwikle- 
ry, Lornetki teatralne . t. p. ao naprawy 

po cenach um iarkowanych.
815 26 30
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Powóz S“ rk'ty; n a  4 osoby, ele 
gancki, m ało używ any, jest 

do sp rzed an ia  za p rzystępną  cenę. W ia 
dom ość w fabryce powozów R. Fuchsa 

ulica św. J a n a  w hotelu  Saskim ,
165 2 4

RESTAURACYA
w ITwtetu .pod R4źąu

po tiada  w ielki zapas BULIONU w łasnego 
w yrobu  i takowy sp rzedaje  po 4 złr. kdo. 
p rzesy łką pocztow ą naim niej 2 i pul Kilo. 
64 9 1-2 F . T u r l i ń s k i ,  re s ta u ra to r .

Realność
pod sam ym  K rakow em , tuż za rogatką 
Ł obzow ską w Nowej W si N r. 40, za 
2 5 0 0  z łr . z a r a z  do sprzedan ia ,
a t o : dombk o 3 pokoikach i kuchn i 
kom ple tn ie  odrestau row any , z zabudow a 
niam i, tudzież 6 zagonów  g ru n tu  w raz 

: z kaw ałkiem  placu frontow ego pod bu- 
j dynek. W iadom ość w m iejscu, 
j '  161 Ł 3

Realność na Placu M atejk i N r 5, 
z obazarnem  podw órzom , 

na dwie ulice wychodzącem, ,eei do /by 
cia z wolnej ręki. 177 2 3

IPiwo w  butelkach!
wystale i marcowe

przy ul. S ław kow skiej N r. 11. 
Większym i stałym odbiorcom 

rabat. 1092 15 15

C. H UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M . B e y e r a  i  S p ó ł k i
S u k i e n n i c e  Kro 13—14 w K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N P. Maryi,
I poleea swój wielki Biład bielizny d a Paliów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga ­

tunku p łó tna i sz in ia g u ; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 
do nosa i szirtingn w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.

— —  C E S  Jf I R  — —
I Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 

gatunku za '/ ,  tuzina z łr 1 2 0  do 1 50.
Mankiety męskie i dam. za 6 par z łr. 1 8 0  du 2 .
V, tuzina lnianych chustek do nosa et. 90, 

1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.
*/, tuzina pr«twdz. francuskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2 '50, 3 do 6 .
’/t tuzina angielB. batyBt. chustek Jo nosa 

z najm odniejsz. brzegami w różnych kolo- 
rack  et uO, zł. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (3 ?  łok. albo 231/, m )  dobrego 
plśtna lnianego złr. 6-50, 5-50, P, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok. albo 2 3 ‘/, m.) 4/« i 4/5 (.zlą- 
ekiego nłótne złr. 10, 1150 , 12, 12-50, 1, 
14 i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 5/4 holend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) */, i ł /4 prawdzi­
wego rumburskiego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr 4 do 12 złr.
1 sztuka */4 lnianego p łótna na 6 p rzeście­

rad e ł bez szwu od złr. 15 do 21 
| Szyfon na bieliznę m ęską i dam ską od centów 

25 do 50 et. za r  etr.
| Serwety różnej w ielkości od */4 do ,0/4 i l*/4 

jak  najtaniej, od 1 50, 2, 4 złr.
| Garnitury i.nane do nakrycia  stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3-50, 5, 7, do 50.

Koozule damskie.
j Z Szyfonu słr. 1-10, z haftem wzorów ałr. 1-85.

Z dobrego holenderskiego albo rum burskiego 
p łó tna  z listw ą n a p rzo d z ie  lub do sapina-
ma na ram ieniu, 2-50 do 8-20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Kosznle w najlepszym  gatunku i różnych ro­
dzajach z łr. 3 80, 5 i  6 .

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ot., ozdebniej»ze złr. 1"20, z ha- 

ftowan. szlarkami złr. 1 80, 2-10, 2 50 i 3.
Z barchantu gładkie złr. 1 6 0  i 175.
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr.

2 51- i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od z łr. 1-60 do 2, z dobrego szy- 1 
fonu złr. 2 ’50 do 3-50.

Z haftowan. wstawkam i złr. 3 50, 3 75, 4 i 5. I
Spodnicś z trenami z wstawkami lab  bez | 

wstawek złr. 4 ‘50, -5, 6 , 7-50 i 9 .
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50.
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3 86 

Kaftaniki.
Z sz; fonu jwykł* 1 złr., lepsze złr. 1 5 0 , 

z wstawkami haftów, od złr. 3 25 do 3 50, 1 
z barchanu g ładkie  z łr 1-20 1 7 5  i 1 90.

H aft. ozdob. lab  okładane p iką  złr. 290 i 3-20. 
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielsaiego szyfonu z gorsem 
gładkim  albo z listewkam i zlr. 1-50, 2,
2 50, 2-75 3.

Z dobr“g s p łó tna m m bnrskiego albo holend. 
złr. 2-80, 3 50 i 4

Kalesony męzkie. 
elciej

złr. 1*25 do 1 40.
wielkości odangielskiej p ik i, wszels 

złr. l '2 ó  do l 40. 
dobrego cienkiego płótna od 1-60 do 2-50.

Wielki wybór pończoch damsgicb białych i kolorowych, jak o te ł mezklcb skarpetek w ró­
żnych gatunkach i kolorach.

Za w«T,elu u nas zakupiony towar ręczy się, 00 się nie podoba, odbieram y, zamieniamy I 
aibo wypłacam y za 10 całkowitą należytośó. To dobrowolne przez nae przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupującem u pewność, że nasza  usługa jest skorą i rze te lna , i że naszeceny 

4 10 *4 b«z konkurencji. z  8zaeunkiem10 1

Skład
Filia: M. BEYERA i Spółki.

fabryczny towarów płóciennych, zapas jotowej bielizny i wypraw śiubnyoh 
w KRAKOWIE, Snkiennico Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P . Maryi.

Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a  kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

Ciągnienie odbędzie się już
iv p r  y s z ł y  p ią te k

KINCSEM LOSÓW
po \  złr. w. a.
Główna wygrana

50,000 K ir.
10,000 wygranych. 141 7

Do nabycia 
w Biurze loteryjnem węg. Jnckeyklubu
H a m n e r g a s ° e  BUDA F ES T  National-Casino.

z łr 2.— , 2.60, 3 .— 
złr 2.25, 2.75, 3.25 
z łr 2.50, 3 .— 3.bu 

50 ct. do 1 z łr,

złr. 2.25, 2 75, 3 50 

złr > .50, 3. 4.—

S p e c ja lis to m
poleca się gw aran tow ane, dobrze leżące 

koszule m ęskie.
Białe, bez k c (n :erza i bez m ankietów 

„ „ „ z  mankietami.
„ z kolnie: zem i z m ankietami 
z garniturem  płóciennym droższe są 

K rotonow e  
z przyszytym kołnie-zem r ma ikie ami 
z dwoma kołnierzam i do p rz -p iju m a  i 

z m ańkutam i
O xfordowe

z przyszytym  lo łn :erzem i u u i y etami 
z dwoma kołuie zami > p z pi „u ia i 

mankietami
Za dok ładne i trw ałe  w ykonanie w szelkich za­

m ów ień ręczy firm a nasza, ciesząca się długole- 
tn iem  uznaniem .

N ajw iększy skład  P r o f .  D r a  G u s t a w a  J i i -  
g e r a  w e l n i a u e j  b i e l i z n y  norm alnej z orygi­
nalnym  stem plem :

BERECZ & ŁOBŁ
specyalisci dla koszul męskich,

Wiedeń I, Babenbergerstrasse Nr. 1.
Filia i, S cho ttengasse  6. 634 36 52

złr  2 50. 3.— , 3.75 

złr 2 75, 3 25, 4.25

P R E Z E S
Rady Nadzorczej Tow. Zaliczkowego

w  K r a k o w i e

„Spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowiedzialnością1* 
zawiadamia strony interesowane, że 

dnia 8 m arca r. b., to jest w  niedzielę o godzinie 3 popołudniu 
odbędzie się za rok 1884 

piętnaste porządkowe zwyczajne

ZGROMADZENIE OGÓLNE
Członków Towarzystwa Zaliczkowego

w Sali posiedzeń Rady miejskiej w gmachu Magistratu
przy placu Franciszkańskim. 162 2 3

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Rady nadzorczej, wybór 

dwóch sekretarzy do spisania protokółu z tegoż Zgromadzenia, 
jakoteż czterech weryfikatorów.

2. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej z czynności całorocz­
nych i bilansu za rok 1884.

3. Wnioski Komisyi kontrolującej względem udzielenia Dyrekcyi 
absolutoryum, uchwalenie wysokości dywidendy wypłaoić się 
mającej członkom.

4. Wybór 8 członków do Rady nadzorczej w miejsce ustępujących 
z kadencyi r. 1882.

R k znł"ż- nia 1847 w W ieiln .u  i Budn-Peszrie od 1861.
J a n a  H - a f f a  p i w o  z d r o w i a  

z  w y c i ą g u  s ł o d o w e g o .
1 flaszka tió Ct,

J a n a  H o t t a  z g ę ^ z c z o n y  
w y c i ą g  s ł o d o w y .

1 flaszka 1 złr. 2 ct., uiala flaszka 70 ct.
Milion uznan uzdrowionych, tysiączne zaświadczenia skuteczności lekarzów i szpitalów, 

jakoteż (>0 wysokich odznaczeń p ręcznją .bawienną wartość tychże

J a n a  l l o i l a  p i e r s i o w e  
c u k i e r k i  s ł o d o w e ,

po 60, 30, 15 i 10 ct. tylno w n iuHc- 
si ich tnrliHczkacli.

A
A

J a n a  ł ł o i f a  s ł o d o w a  K
c z e k o l a d a  z d r o w i a ,  \ t f

*/, kil. i. 2 złr. 40 ct., I-. 1 zlr. 60 et. A ;  
1li  kil, T. I złr. 30 ct., U. 00 et. _ A

| Wyleczenie z chorób piersiowych,w 
kaszlu, zaburzeń w  trawieniu 

i osłabienia.
Do Pana

J A N A  H O F F A ,
wynalazcy i fabrykanta preparatów słodowych, c. k . nadwor­
nego dostawcy i t. d , Wien, J. Bez. Graben, Brannerstrasse 8.

L w ó w ,  3 marca 1884. Czuję aię w miłym obowiązku wyrazie Panu me najgo­
rętsze p dziękowanie za zbawienne działanie pańskiego piwa zdrowia z w)ciągu słodo­
wego na moją piersiową, chorobę. Ludwik K aterla, inżynier.

C z e  r u i o w ce ,  2 grudnia 187*. Wielmożny Panie! Po szę o niezwłoczne przy- 
słanie mi za pobraniem pocztowem ‘28 flaszek pa skiego wybornie skntknjąceg piwa t9  

/P o zd ro w ią  z wyeiągu słodów* go Jana  H»ffa i torbeczck słodowych ukierków zdro-
wia Jana  Hoffa" Z poważaniem Karol ( eckary, e. k. profesor w Czeiuiowcach.

U r z ę d o w e  p o ś w i a d c z e n i e  s K i i t c c z n o ś c i  l e e z n i e z e j  z  s z p i i a i a  
A ś w .  Ł » * a r * a  w  B e r l i n i e :  Używaliśmy tu pańskiego wyburoego piwa .słodo.-ego 

z naj'ej‘szym skutkiem leczniczym; chorzy pili je z największeiu zadowol-niem. / \
1< 00 4 5 Adelajda Bismark.

U trzym uje na sk ładzie: KRA KÓW : J. Trauczyński, K . W iszniew ski, E. .Storkniar, W . Redyk, C #  
E. R adler, A. Siedlecki, Ja n  Janiga, W. Fenz, Kil. Puchu, St. Feintuch. HiAUA: Erich Kelei apt.,
Ad. G urtler. BOCHNIA: F, Michnik. BORSZCZv/W : St. Niemczewski. BRODY: Kulak, W ito- 
sław ski. BRZEŻANY: J . Durst. BUCZAOZ: Kercel i Jęeew ski. CZOUTKÓW : Lud. Nits.s. DOLI- 
NA: Traunfellner. DROHOBYCZ: J . Aichmiiller. GO RLICE: S. Biru. G lto D E K : A. Lipptis. GRZY­
M AŁÓW : Joa, Goldberg. JA SŁO: Jakób  Polńk i S., E. W. Bragiewicz, HIJS1ATYN: Piekarski 

, JA ROSŁA W : J .  Rohm, A. W isłocki, S. E llenbcrg. KOŁOMYJA: J. Sidorowicz. E. Stenzel KO­
SÓW: St. B u r s a .  KRYSTYNOPOL: F. Ormężowski. LW i.iW : S. K u c k e r, J . B e i s e r, P. M i k o- 
l a s c h ,  apt. MONASTERZYSKA : L. Ż arski apt. NOW Y-SACZ: W . Filipek, R. Jakubow ski 
J .  G rosband. P O D G uR Z E : J .  S kakalski apt. PO D H A JCE: Kare.zykiewicz. PODW OŁOCZY^KA;
G. Morawetz. PRZEM YoL: M. K rug npM J . Maazewaki. L. N ahlik. RZESZÓW - A. K arpiński, 
Scliaitter i Sp. E. G Neugebauer, S. Blum enberg. SAMBOR: J .  Aleksiewicz, K. Maresch. SA­
N O K : J .  Rynczarski. SO K A L: E. W iczański apt. STA N ISŁA W Ó W ; J .  Macura, A. A miro wica 
apt. STR Y J : J>. J .  N ussenblatt i Sp. TA R N O PO L: F. Jam  rogi ewicz, H. Kahane. TARNAW ;
W . Muldner i Sp. ZA LESZCZY K I: St. Szymonowicz apt. ZŁO C ZÓ W : Jns. Gold

c o  » y ś < n n ć i r ó t iH i i ! r c / , c i i .

PRACOWNIA STOLARSKA
L U D W I K A  S T A S I Ń S K I E G O
pcd jiiMi e się robó t bu U"*lany 
antyków  i ws/, k ie l i  r  p itu-yi, 
mebli g"towyi-h w łasnego vvvrolni 
nycli, syp ia lnych , baw alny' b i i 
w incyi po b ardzo  p rzy s tę p n y ch

ulica Szlak N r 30,
<•>c e l '1'c t i ,  meblu ■ ycli, dlj w ań 

'a /  m żn ■ a b y  - deg i-.asu
lako to. nr u• i ń  i k |ó j 'd;tl

p. tak w ni ejsćn jak  i na pro-
ce n ac h  — polei-ająe się łaskaw ym

, w /ględom  8 /anow ne j  Publiczności. 157 2

Uczennica Konserwatoryum Warszawskiego
Marya z Jarczyńskich J s iW O ł^ k S I

udziela lekcyj śpiewu i gry na fo rtepianie.
P lac M atejki (K leparz) N r. 5.

Przy jm uje zg łoszen ia od godziny  8  do 4  po po łudn iu .

Magazyn Nowości
pod firmą

L E O I  F l i l ^ T I J C H
w  Krakowie —  Sukiennice Nr. I —  2

poleca:

ii

ft
#
T?

!i

#

Paraso le  angielskie no­
wego systemu (automat pa- 
ragauj po złr. 6.50, 7, 8. it.i.

Wielki wyńór w achlarzy 
modnych po zlr. 1.50, 2, 3, 
4. i t. d.

Gorsety francuskie po zł. 6.

Rękawiczki damskie
.5 i 10 gn/ikach po złr 
1 50. i t. d.

o 3, 
1.30,

Rękawiczki męskie znane 
z dobrego gatunku po złr. 1, 
1.20, 150, 2. i t. d.

Rękawiczki do powożenia 
angielskie.

Kapelusze filcowe najno­
wszego fasonu po złr. 3, 4, 5.

Kapelusze sk ładane a t ła ­
sowe (ckapeaiu claąues) po 
złr. 10.

Cylindry Habiga po zlr. i 9.

Wielki wybór najmodniej­
szych męskich k raw atek  an ­
gielskich.

Wielki wybór 
francuskiej.

biźnteryi

Chustki batystowe, płó­
cienne i fularowe 1/ł tuzina 
złr. 3 i 4 do najcieńszych.

Skarpetk i angielskie fil 
d ’ecosBe wełniane i jedwabne 
tuzin po złr. 7, 8, 9. itd.

Kaftaniki fil decosse weł­
niane on złr. 1 do najlepszych 
jedwabnych.

Pledy, szale  i kołdry an ­
gielskie, nowe wzory po złr
Tl), 12, 16 i t. d.

i?
*

*

Kufry, to rby  i necessairy  do
podroży w wielkim wyborze.

Wielki skład prawdziwej 
francuskiej i ang 'elskiej per- 
fum eryi tylko z faluj.,  re ­
nomowanych za granicą.

Skład prawdziwej wody 
kolońskiej ps 50 ct. 1 złr. itd.

ff
%

Po powrocie z zagranicy wiele nowości w  wyrobach z  majoliki, 
franc., angiel. i niem., bronzu, porcelany, szklą, drzew a i skóry. |

Ceny n iższe n i l  daw niej, bardzo przystęp n e. ^

4 13 22 Zam ówienia zamiejscowe uskutecznia, się odwrotną pocztą. #

-ig  japa •p-saP-mFiul—tp -g- ae . sp. ..y  - c . .pr.. c  .to—a n  n  -o a  L

L. Zagórny Marynowski 
Główny Skład PIWA bntelbowego

„pod Csaiubryiittsem1*
w domu pod N r. 5, przy ulicy Mikołajskiej.

PIW O  pilzueńskie eksportow e i leżak.
PIW O  eksiimtowe J. A. Johna Synów.

BOH czyli P orter  krajow y. 49 9 ?
Zam ów ienia zam iejscowe usku teczn ia się odwrotną pocztą.

i

drukarni Związkowej w  Krakowie. O dpow iedzialny zarządca  d rukarn i: A. S zyjewskj.


